
INi*. 7 2 . We Lwowie, Sobota dnia 22. Marca 1873.
W ychodzi codziennie o godzinie 7. 
[ano, z w yjątk iem  poniedziałków  

i dni pośw iątecznych.

Z przesyłką pocztową:
•3 w państwie Austrjsckiem 5 «łr- — ct.

I ilu Pras i Ksessy niemieckiej 3 talary IB sjr,
U * Francji . *1 franków
2 1 .  Anglii Oalrji i Turcji . 1S »Jg I „ Wtock i księstw Naddan. 13 .

Numer pojedynczy kosztuje 8. centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
e LWOWIE : Bióro administracji „Sasety Na­

rodowej* prsy alioy Sobieakiero pod lieaba IZ. (da­
wniej ulica Nowa liczba *»1). A|emeJ» ńaleiiB1 
ków  P lą ik o w ik ig o  nr. » plac katedralny. W 
KRAKOWIE: Kaiegarnia Jóaefa Ćwoka w rynka. WPA- 
RYZU: na aała Francje i Angij* jedynie p. pułkownik 
Racakowaki, roe Jaeol> 13. W WIEDNIU : p. Haa.en- 
■ tein et Yoglrr, nr. 19 Wahllflaehgaase i A. Oppelik. 
wolleeile, *9, W FRANKFURCIE: nad Menem Mam- 
hargn: p. Haaaenstein et Vogler.
^ OGŁOSZENIA priyjmojp ale aa opłatf. « centów

fa.. t i,ty aieo pieczętowana nie nle*«j>frankowania.
Mnnnakryptr drabna air awracajp się laca bywa.

Od administracji-
Zapraszam y szanownych p ren u m era ­

torów  naszych do wczesnego odnowienia 
p ren u m era ty  na  I I .  k w a r ta ł  1 8 7 3 .

Cena p re n u m era ty  na  Gazetę Na­
rodową pozostaje  ta  sam a, t .  j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w raz z „ T y ­

godnikiem  N iedzielnym  
rocznie . . 2 0  z łr .  —  ct.
półrocznie  . . 1 0  „  —  „
kw arta ln ie  . 5  „  —  „
m iesięcznie . 1 „  7 0  „

W  m i e j s c u  bez „T y g o d n ik a  N ie- 
dzielnego“ wynosi p r e n u m e ra ta : 

rocznie . . 15  z łr . —  ct.
pó łrocznie . . 7 „  5 0  „
k w a r ta ln ie . . 3  „  7 5  „
m iesięcznie . 1 „  3 0  „

Z w racam y uw agę, iż daleko w ygo­
dn ie j, i trzy k ro ć  tan ie j p rzesy łać m o­
żna p rzenum era tę  za przekazem  poczto­
wym , niż w liście.

Lwów d. 22. marca.

(Jubileusz zniesienia pańszczyzny i plany 
moskalufilskie. —  Okólnik ministra oświaty o 
poprawkach w gimuazjach. —  Z Rady państwa.)

W dzień 15. m aja br. przypada wieko­
pomny 251etni jubileusz zniesienia pań­
szczyzny w Galicji. Wyzwolenie ludu było, 
mianowicie od r. 1831, główną osią, głównym 
punktem  krystalizacyjnym naszych prac i 
usiłowań narodowych; w tej sprawie ponie­
śliśmy dobrowolnie więcej zapewne ofiar w 
krwi i mieniu, niż przymusowo szlachta fran­
cuska w wielkiej rewolucji; niezmordowane 
parcie ku dokonaniu tego zadania wpędziło 
nas w położenie, k tóre nazwalibyśmy prawie 
rozpaczliwem, gdyby nie ta  pewność, że takie 
ofiary i dla takiej sprawy ponoszone, prędzej 
czy później tysiąckrotną uzyszczą nagrodę. 
We wszystkich naszych powstaniach po roku 
1831. zawsze na pierwszem czele stało wy­
zwolenie Indu; i oto jest ono dokonane na 
całym Rzeczypospolitej obszarze, i zrzuciło 
ta k ie  kajdany z ludu od granic starej Pol­
ski aż po najdalsze granice, nad którem i 
panuje berło caratu. Godzi się zatem, i nam 
przedewszystkiem wypada, obchodzić z całą 
uroczystością św iętą rocznicę 15. maja 1848 
roku, a na wstępie datam i urzędowemi wy­
kazać w dziełku, dla ogółu przystępnem, 
nasze około tej sprawy zasługi. Nie będzie 
to przechwałka, ale prosta powinność. Dzieł­
ko to należałoby nawet przetłumaczyć na 
wszystkie języki szerokiego świata, aby wie­
dziano, czem Polska przeszła, obecna i przy­
szła jest.

Myśl święcenia tej rocznicy już obiega 
od dość dawna w kołach polskich, i podo­
bno należało ją  już podnosić publicznie. Już

nas bowiem ubiegają w tym względzie kola 
moskalofilskie. Słowo, zakłopotane, kiedy u- 
rządzać mityngi (ob. Gaz. N ar. onegdajszą), 
otrzymało i ogłasza list następujący:

„Dnia 15. maja br. powinna nasza Ruś 
halicka obchodzić uroczyście 251etni jubile 
usz wyzwolenia z pańszczyzny; niechajby 
przeto W ydział Rady Russkiej ułożył pro­
gram  odpowiedni do święcenia 25. rocznicy. 
Naszem zdaniem, na prowincji należałoby 
zaprojektować w każdem mieście powiato- 
wem uroczyste nabożeństwo zbiorowe ze sto- 
sownem kazaniem. Z każdej gminy trzebaby 
na to nabożeństwo zawezwać wójtów z k il­
koma radnymi, a po nabożeństwie ułożyć a- 
dre8 do monarchy na ręce starostów powia­
towych. Treść adresu powinna zawierać to 
co zawierały memoranda, jak ie  nasi posłowie 
i orędownicy wrodzonych, historycznych i nie- 
przedawnionych praw naszego narodu ruskie­
go we W iedniu wnosili, a mianowicie o po­
dział Galicji, zniweczenie polskich Rad po­
wiatowych i szkolnych. Co zaś najważniejsza, 
przy tej sposobności, powinniby posłowie na 
si stanąć osobiście wśród swoich wyborców 
i zwołać mityngi."

Na to pisze S łow o: „Nie mamy powo­
du być innego zdania co do dnia i nakre­
ślonego programu, tylko uk ładanie i wysy­
łanie adresu zdaje się nam na teraz zbyte- 
cznem. Bezpośrednie, wybory do Rady pań­
stwa, postawienie i polecenie ludowi kandy­
datów odpowiednich do wyboru —  oto głó­
wne kwestje, k tóre powinny stać na porząd 
ku dziennym. Czego ludność ruska pragnie, 
a czego nie pragnie, wszystko to winno zna­
leźć miejsce w instrukcji, dawanej wybiera­
nym kandydatom. Rozumie się, że zebrania­
mi powinni kierować ludzie, znani z twardo- 
ruskiego charakteru i pomyślnej działalno­
ści w kraju, tj. ludzie, którzy posiadają zu­
pełne zaufanie ludu. Na ten term in powinna 
Rada russka już teraz czynić przygoto­
wania."

Z naszej strony dodamy, że i m y ś m y  
p o w in  n i c z y n i ć  p r z y g o t o w a n i a  n a  
t e n  t e r m i n !  Nasza pozycja jes t w tej spra­
wie daleko korzystniejszą jak  moskalofilów. 
W  każdym powiecie znajduje się więcej L a ­
chów jak  Moskali, którzy posiadają zaufanie 
ludu; wszędzie Lachy na Rusi w ładają do­
skonalej językiem ruskim, frazeologią ruską 
jak  moskalofile. Lachy mogą wykazać, że 
tysiączne ponieśli ofiary dla wyzwolenia ludu 
z pańszczyzny, a jeżeli Rusini w tem świę­
tem  dziele b rali udział — a brało ich b a r­
dzo wielu —  to jako ludzie, dla których 
między nazwą Polaka a Rusina żadnej nie 
było różnicy pod względem zadań kraju  i 
społeczeństwa, jako wspólnicy Lachów w pro­
pagandzie, wychodźtwie, więzieniach i szu­
bienicach w obronie ludu.

Osobnych uroczystości we wschodniej 
Galicji nie wypada nam urządzać, tylko u- 
działem naszym spotęgować świetność i wa­
żność obchodu Rusinów, a wobec przeciwni­
ków występować z całą cierpliwością i ta k ­
tem, przynależnym uroczystości i ludziom, 
którzy mają słuszność za sobą.

Je s t to pierwsza uroczystość, którą  wszy­
scy tego kraju synowie, bez różnicy plemie­
nia, języka, wyznania, bez różnicy przeko­

nań frakcyjnych święcić powinni, mogą, i 
jak tuszymy —  święcić będą. Jeżeli wrogo­
wie kraju i monarchy, Polski i Austrji, czem 
są moskalofile, tę  świętą, wiekopomną uro­
czystość zechcą skalać agitacjam i na rzecz 
meszuresów wiedeńskich, to oni sami za to 
odpowiedzą. Ale my znamy lud, i d latego 
jesteśmy pewni, że jeżeli uroczystość 15. m a­
ja  obchodzoną będzie należycie; jak  powyżej 
wskazaliśmy, to nie poważą się. Wszędzie, 
gdzie ludzie dobrej woli występują z taktem  
a z żelazną wytrwałością, tam muszą u s tą ­
pić i zgubić się w swem nicestwie indywi­
dua takie jak  ci moskalofile, których Słowo 
reprezentuje.

Jak  już wczoraj wspomnieliśmy, W iener  
Ztg . z d. 19. bm. podaje następujący arty ­
kuł : „Paragraf 73. projektu organizacyjnego 
bywa w pojedynczych gimnazjach (i na r e ­
alnych gimnazjach) rozmaicie wykładany, 
zkąd pochodzi uderzająco wzmagające się po­
zwalanie poprawek ( W iederholungspriifun- 
gen). Spowodowało to p. m inistra wyznań i 
oświaty do zwrócenia uwagi c. k. krajowych 
władz szkolnych na następujące p u n k ta :

„Z zasad §u 78., bezwarunkowo wyklu­
czającego od promocji do następującej wyż­
szej klasy każdego ucznia, który według po­
stępów swoich w ciągu roku szkolnego, choć­
by w jednym tylko przedmiocie stanowczo 
został uznanym za niedojrzałego do nauki w 
tej wyższej klasie — i dopuszczającego e- 
egzamin promocyjny ( Verselzungspriifung) 
tylko w tym wypadku, jeżeli w sądzie nau­
czycieli co do możliwości promocji ucznia z 
końcem roku szkolnego jakowa niepewność 
pozostała — wynika przecie niewątpliwie, że 
prawidłowo tylko skonstatowane przy egza- 
miuie promocyjnym niedostateczne postępy 
ucznia, i to z jednego przedmiotu, mogą po­
dać punkt wyjścia do pozwolenia poprawki, 
albowiem pewnego sądu, jak i sobie nauczy­
ciel w yrobił w przeciągu całego roku szkol­
nego, niepodobna poddawać pod aprobatę 
lub reprobatę, wypłynąć mającą z wyniku 
jednego egzaminu. Wszelako nie w każdym 
wypadku, gdzie przeszkodą w promocji u- 
cznia są niedostateczne postępy w jednym  
przedmiocie, dopuszczalną jest popraw ka — 
ale jedynie wtedy, jeżeli się spodziewać mo­
żna, że braki dadzą się w krótkim  czasie u- 
zupełnić pilnością prywatną. Nawet pomija­
jąc indywidualność ucznióW^ zachodzi z pe­
wnością także między pojedynczemi przed ­
miotami ważna różnica odnośnie do tego wa­
runku.

„Tylko arcywyjątkowo można słusznie 
się spodziewać, ze prywatna pilność w ośmiu 
tygodniach (wakacyjnych) naprawi dowiedzio­
ną przebiegiem całego roku szkolnego nie­
dojrzałość do pobierania nauki w następują­
cej wyższej klasie z którego z działów języ­
kowych lub z matematyki, że w tym k ró t­
kim czasie uczeń nabędzie potrzebnej grun- 
towności w wiadomościach, a pewności i 
wprawy w onych zastosowaniu.

„Ale i co do reszty przedmiotów, dojrzałego 
bez zastanowienia się niemożna uznać nadziei 
uzupełnienia braku, aby się nie zdawało, że 
to, co przyswoić sobie i przerobić jest całe­
go roku zadaniem, da się choćby tylko co

do jednego przedmiotu, nabyć taksam o do­
statecznie za dwa miesiące.

„Pozwolenie poprawki, do której zresztą 
według rzeczonej ustawy uczeń nigdy nie ma 
prawa wyraźnego, dają nauczyciele klasy, z 
której uczeń ma być promowowanym, za przy­
zwoleniem dyrektora, wszelako nieubliżając 
prawom, przysługującym walnej konferencji. 
W ładza szkolna tylko w arcyrzadkich wy­
padkach będzie m iała sposobność orzekać o 
odmowie ciała nauczycielskiego.

„Już w reskrypcie m inisterjalnym  z d. 
12. stycznia 1863 przypomniano, że praw i­
dłowo można według §. 73. projektu organi­
zacyjnego przedsiębrać poprawkę tylko przy 
tym zakładzie, który ją , celem załatw ienia 
klasyfikacji ucznia, w zawieszania zostawio­
nej, pozwolił; i że tylko w bardzo szczegól­
nych okolicznościach może inny zakład, do 
którego uczeń podał się o przyjęcie do na­
stępującej wyższej klasy, przypnścić go do 
egzaminu wstępnego (Aufnahm epriifung)  ze 
wszystkich przedmiotów klasy poprzedniej, 
wszelako nie może ani wystawiać z tego e- 
gzaminu świadectwa, ani wypełniać luk świa­
dectwa tymczasowego, jakieby uczeń przy­
niósł.

„Praktykow ane ciągle przez ciała nau ­
czycielskie tych gimnazjów (i gimnazjów re ­
alnych), w których nauka rysunków od ręk i 
i kaligrafii jes t obowiązkową, i kilkakrotne- 
mi reskryptam i ministerjalnem i uświęcone za- 
stosowywanie §. 54 projektu organizacyjne­
go dla szkół realnych, do tej nauki, tj., że 
orzekanie, czy niedostateczne postępy ucznia 
w jednym z tych przedmiotów przy dojrza­
łości (Tuchtigheit) w innych, mogą upowodo- 
wać zatrzymanie go w niższej klasie albo 
nie, ciału nauczycielskiemu w każdym poje­
dynczym wypadku przysługuje — nie jest 
sprzecznem z §. 73. projektu reorganizacyj­
nego dla gimnazjów, albowiem z owych dwóch 
przedmiotów nie da się cel nauki klas poje­
dynczych tak  ściśle wywnioskować {fixiren) 
jak z innych przedmiotów."

Drugie czytanie reformy wyborczej w 
Izbie panów m a się według ministegalfaego 
korespondenta Czasu  odbyć dopiero we śro­
dę, a nie już wczoraj, jak  zapewniały moni­
tory przedlitawskie. Nowa Presgc zapewnia, 
że sprawozdanie br. Lichtenfelsa o tej refor­
mie obejmie kwestję praw a i kompetencji, 
stosowności reformy i niedostateczności usta­
wy przymusowej, a  nadto, że „będzie taksa 
mo piorunująco logicznem, jak  wszystkie wy­
wody tego bystrego myśliciela i ja k  sławba 
jego mowa, w której trzy la ta  tem u najdo­
kładniej wykazał prawo Rady państwa s ta ­
nowienia o sobie wobec sejmów." N . Presse 
zapomina, że wtedy br. Lichtenfels nie zdo­
ła ł swą piorunującą loiką przekonać nawet 
dr. H erbsta, iż Rada państwa jest kom peten­
tn ą  do gwałcenia praw sejmowych.

Głosy z kraju.
(O środkach podćw ignienia p rzem ysłu

I.
Na każdą chorobę znajdujemy w przy­

rodzie lekarstwo, czyżby na chory przemys 
nasz, który jest ekonomiczną i m oralną nie­
mocą narodu, lekarstw  być nie m iało? Są 
niezawodnie. Kiedyśmy już poznali przyczy­
ny jego upadku, łatwiej nam teraz będzie 
wynaleźć środki, któreby zniweczyły zgubny 
wpływ przyczyn wykazanych! Stosowne p ra ­
wodawcze ustawy, poprawienie dróg k ra jo ­
wych, wystawy przemysłowe prowincjonalne 
i powiatowe dzielnie ku temu posłużą, lecz 
dobrze urządzone szkoły będą najskutecz­
niejszą pomocą. Jak  do upadku przemysłu 
złe szkoły najwięcej się przyczyniły, tak  do 
podźwignięcia jego dobre nalepiej przyłożyć 
się mogą. Chodzi więc o stosowne szkół u- 
urządzenie. Jakież ono być powinno? N astę­
pne uwagi m ają posłużyć do wyjaśnienia te ­
go pytania.

Pragniem y wszyscy, aby ubogi kraj nasz 
wzrósł w zamożność; zamożność bowiem 
jest nieodzownym warunkiem oświaty, jest 
jej fundamentem. Tylko kraj zamożny może 
wydać wielu i wielkich uczonych, może być 
ojczyzną sztuk i nauk. Aby zdobyć sobie o- 
bszerną wiedzę, trzeba wolnej od kłopotów 
głowy, potrzeba czasu niezajętego zarobko­
wą pracą, potrzeba środków naukowych zna­
cznego nakładu wymagających. Dlatego też 
kraje najbogatsze jak  Francja  i Anglia n a j­
większych wydały uczonych; także i Polska 
sama, póki była zamożna, m iała swoich Ko­
perników, Ciołków, Orzechowskich, Kocha­
nowskich, Ostrorogów. Zamożność usuwa k ra ­
dzieże, rozboje, zabójstwa, do których naj­
częstszym powodem bywa nędza. Przez za­
możność do moralności i oświaty, taki je s t 
ogólny kierunek rozwoju rodzaju ludzkiego.

Zależy więc na tem, aby kraj nasz bo­
gatym zrobić. Otóż trzeba nam wiedzieć, że 
bogactwem narodu nie są kapita ły  wielkie, 
bo chociażbyśmy dzisiaj wnieśli do kraju mi­
liardy, to po roku wyjdą oue z kraju do rąk  
ludzi, którzy niemi obracać będą umieli. H i­
szpania posiadała w Ameryce całe góry sre ­
b ra  i złota, a jednak  jes t dzisiaj najuboż­
szym w Enropie krajem.

Jedynem  bogactwem narodowem jest 
człowiek. Im  więcej ludzi w kraju , tem  kraj 
bogatszy, a im więcej w art każdy z tych lu ­
dzi, tem wielokrotniej pomnaża się bogactwo 
narodowe. Czemże zaś mierzy się wartość 
człowieka w konkurencji międzynarodowej? 
Oto stopniem panowania jego nad m artw ą 
przyrodą. Im  lepiej nad nią panujemy, tem  
potężniejsi jesteśmy, tem  większa siła nasza, 
w iększa wartość ekonomiczna. Siły przyrody 
są darmo; ten się najłatwiej wzbogaci, kto 
ich najlepiej użyć będzie umiał. Lecz tu  pa­
miętać nam trzeba na słowa największego 
filozofa, który mówi: N a tu ra  non n is i obe- 
diendo oincitur. To znaczy, że panować nad 
natu rą  inaczej nie można, tylko trzeba jej 
własności poznać i we własnym ich k ierun­
ku na korzyść naszą poprowadzić. P rzede­
wszystkiem więc trzeba poznać własności 
przyrody, trzeba się uczyć, potrzeba więc 
szkół, któreby w kraju  naukę ta k ą  sze­
rzyły.

Ponieważ najliczniejsze w kraju są  szko­
ły ludowe, ponieważ są to najbardziej do lu­
du zbliżone forpoczty cywilizacji, więc od

Dziesięć lat w Australii.
przez

S yarurda W iśn io w sk ie g o .

(Dalszy ciąg). *
XXII.

(Smutny koniec wyprawy do Nowej Gwinei. —  
WyBpy i morza na północnych brzegach Austra­
lii. .—  Yendetta. —  Wybieram się do Europy. —  

Okręt wojenny i statek tajemniczy.)

Całe miasteczko rozprawiało o nieszczę­
snych rozbitkach naszej wyprawy. Górnicy 
czekający na okręt, który ją  wiózł, aby się 
do niej przyłączyć, opowiedzieli mi o smu- 
tnem  ukończeniu wyprawy.

Ja k  już powiedziałem, okręt ten m iał 
zabrać 150 ludzi do Nowej Gwinei, to jest 
75 w Sydnej a 75 w Rockiugham. Ludzie 
wzięci w Sydnej składali się z rzemieślni­
ków i różnego rodzaju mieszczan bez do­
świadczenia w lasach, kilku synów zamo­
żnych rodzin jadących z ciekawości, i kilku 
reprezentantów kom itetu w Ravenswood, i 
kasjerów wyprawy. Tymi byli przyjaciel mój 
W right i niejaki Gobel, dobry mój znajomy. 
B rak  funduszów nakłonił kom itet do kupie­
nia żaglowca, brygu zwanego „ M a r i a "  o 600 
beczkach ładugi. Tak był już zbutwiały, 
iż komisarz portu nie pozwolił na wypłynię­
cie jego z podróżnymi. Cała więc zgraja 
wpisała się jako m ajtkowie okrętu, a ponie­
waż m ajtkom wolno i na  tratw ach puszczać 
się na morze, więc rząd nie przeszkadzał ich 
odpłynięciu.

Spieszono się wielce z odjazdem, doszły 
bowiem wieści, iż dwa sta tk i parowe miały 
opuścić Melbourne z dwustu ludźmi w tym­
że samym celu. Kupcy w Sydnej przyrzekali 
złote góry naszej wyprawie, jeżeli się jej uda 
założyć kolonię na wyspie, gdzie spodziewa-
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no się wiele bogactw i sposobności do han­
dlu. D la tego to pospiechu i nie naprawiono 
okrętu należycie, i żywność w złym gatunku 
wzięto do wyprawy.

K apitan najęty widząc tak i statek, prze­
straszył się, i niechciał kierować okrętem tak  
wątłym. Ponieważ człowiek fachowy nie przy­
ją ł  komendy rano, podróżni więc przed wy­
jazdem wybrali kapitana z własnego grona. 
Był to człowiek nieposiadający potrzebnej u- 
miejętności, chociaż udawał że ją  posiadał.

Po dwóch tygodniach żeglugi napadła 
okręt wściekła burza. Ponieważ zaś statek 
zbutwiały nie wytrzymałby uderzeń bałwa­
nów w razie zatrzym ania go przeciw wiatru, 
uciekano więc przed burzą ku północy. 
W krótce ujrzano wyspy Archipelagu, a nawet 
niebotyczne góry Nowej Gwinei, sięgające od 
10— 15 tysięcy stóp ku niebu, i nibyto obfi­
tujące w złoto. Po ustaniu burzy trzeba było 
wracać na południe po górników, którzy 
czekali w naszym porcie. Była to część wy­
prawy najdzielniejsza, bez ich doświadczenia 
i wytrwałości mieszczanie nie daliby sobie 
rady.

Otóż około północnych brzegów Australii 
znajduje się wał koralowy jak  w około wysp 
Fidżi, oddalony od lądu o mil 50— 60 an­
gielskich. Pomiędzy nim a A ustralią woda 
jes t głęboka, lecz zasiana tysiącam i wysp i 
sk a ł; poza nim rozciąga się głęboki niezm ier­
ny ocean Spokojny.

Jeżeli czytelnik weźmie mapę A ustrali 
do ręki, ujrzy na niej, iż wał ten zwany 
G reat B arrier Reef (wielka tama) cią­
gnie się od 30. stopnia południowej^ sz®r0^ '  
ści aż do Nowej Gwinei, a więc przeszło 800 
mil geograficznych.

C udow na  ta  tam a, dzieło drobnych zwie­
rzątek, tworzy przystań bezpieczną wzdłuz 
całej północnej Australii. Małe czołn;i Mu- 
rzynów, z kory drzew zrobione, żaglują wię­
kszą część roku po wodach jej w nętrza. 
Lecz biada okrętowi, który się zbyt do niej 
zbliży. Rozhukane bałwany oceanu zewnę­
trznego tłukąc nieustannie o je j powierzchnię, 
ledwie po nad zwierciadło wody wystające, 
zgruchocą najsilniejszą budowę rąk  ludzkich 
w mgnieniu oka.

Bram, czyli przejazdów w tej tam ie jest 
niewiele. Jeden z nich zwany „Flinders 

, S tra it"  (cieśnina F lindersa), pozwala okrętom

z Rockingham i Townsvill wydobyć się na 
otw arty ocean. Inne mniejsze, nieznane i nie 
opisane dotąd przejazdy, znalazły się na nie­
szczęście naszej wyprawy blisko tego dobrze 
znanego przesmyku. Kapitan „M arji" nieu- 
m iał obliczać położenia k rętu  wedle słońca i 
gwiazd, a wracając do brzegów Nowej Gwi­
nei ku Rockingham, ominął bram ę F linder­
sa, a dostrzegłszy inny przejazd, wziął go za 
zwykłą drogę okrętów. Przejazd ten leżał o 
15 mil geograficznych na południe od prze­
smyku, którym  płynąć powinien, i od Roc­
kingham, tak  więc kapitan o 15 mil się 
przerachowal. Przebyto bram ę szczęśliwie, po 
za nią atoli spotkano liczne skały i wyspy 
bez liku. Była to grupa zwana „Wyspy pal- 

! mowe“ niezamieszkałe zupełnie. Wyspy te 
| znajdowały się na południe od okrętu, na 
j wschód była duża wyspa „Hinchinbrook"
I (czytaj Hiczinbruk), położone naprzeciw uj- 
i ścia rzeki H erbert. Rockingham leżało u koń- 
j ca jej o 30 mil angielskich na północ, Towns- 
| ville i wyspa Magnetyczna *) o 70 mil an- 
t gielskich na południe. Kapitan jednak twier 
| dził, że Rockingham leżało na południe, 
' chociaż Gobel, znający dokładnie te brzegi, 
I dowodził przeciwnie.

Przez noc całą zatrzymano okręt z oba­
wy, ażeby nie wpfynąć na podwodną skałę. 
Gdy atoli kapitan nie znał prądów morza w 
tych stronach, nie obliczył więc. ze okręt 
choć niepędzony wiatrem, płynął w kierunku 
północnym prądem.

Prąd ten bieży poł mili geograficznej 
na godzinę na wodach pomiędzy „W ielką ta ­
mą" a lądem. Na zewnątrz zaś tam y płynie 
inny prąd od północy ku południowi, z szyb­
kością 1 mili geograficznej na godzinę. P rą ­
dy takie utworzone przez stwórcę, jakby dla 
wprawienia w ruch wody oceanu, m ieszają 
bezustannie wody wszechświata. One to  przy­
nosząc z zachodu do Europy kaw ały obcego 
drzewa, podały Kolumbowi myśl szukania A- 
m eryki; ciepłe ich wody grzeją brzegi Al- 
bionu, rowme jak  ciepłe wody oceanu Indyj-

*) Wyspa Magnetyczna tworzy zatokę i port 
w Townsville. Zowią ją dla tego magnetyczną, 
że wiele na niej znajduje się rndy magnetycznej 
żelaza. Obfitość tej rudy jest tak wielka, iż 
kompasy okrętowe stają się bezwładnemi w jej 
bliskości.

skiego grzeją brzegi południowej Australii. 
„M arja“ płynęła więc z prądem, kapitan  i ofi­
cerowie pili w salonie, załoga we śnie spo­
czywała po trudach przebytej burzy, tak i o- 
brgz przedstawiał sta tek  o północy.

O drugiej z rana  okropne wstrąśnienie 
obudziło śpiących, a biesiadujących zmusiło 
do porzucenia kieliszków. Wszyscy podążyli 
na pokład.

Biedna, zbutwiała „Marja* uderzyła o 
skałę.

Kędy rzucono okiem, wszędzie białe 
szczyty fal szumiały na twardym grzbiecie 
niebezpiecznego koralu! Okręt uderzał o nie 
bezustannie, dziury porobiły się w jego zbu­
twiałem dnie i woda zaczęła napełniać niż­
sze części.

Czółen mieli tylko trzy. Jedno duże, 
wygodne, mogące, pomieścić trzydziestu ludzi, 
dwa inne miejsze mogące zaledwo dwadzie­
ścia sześć osób umieścić. K apitan wydał 
rozkaz zbudowania tratw y dla uchronienia 
części załogi tej, którejby czółna zabrać nie 
mogły, a Gobel i W right z nabitem i rewol­
werami stali przy czółnach, aby się n ik t nie 
oddalił od okrętu w tym czasie, gdy budo­
wano tratwę.

Okręt tonął szybko, tratw ę budowano 
powoli. Kapitan namówił W righta i Gobla, 
by udali się do magazynu i wynieśli na po­
kład wodę, gorące napoje i jadło, przezna­
czone do wzięcia w czółna. Gdy ci spełniali 
jego zlecenie, on tymczasem sam z pięcia 
ludźmi porwał największe czółno i uciekł 
zostawiając załogę na pastwę oceanu. Zbro-

to okropna na morzu, bo kapitan  wedle 
piaw  ludzi i Boga, powinien ostatni schodzić 
z rozbitego s ta tku .

Niejaki F rancuz Le fin (słusznie się 
tak  nazywał, bo m iał dużo dowcipu), domy­
ślając się zam iaru kapitana, na złamanie 
karku wskoczył z tonącego sta tku  w odbija­
jące czółno. Tak więc było w nim siedmioro 
osób, gdy łatwo osób trzydzieści zmieścić 
się mogło. Tych siedmiu mieli z sobą rewol­
wery nabite, beczułkę wody, ale nie mieli 
żywności.

Ucieczka kapitana zostawiła resztę za­
łogi w bardzo przykrem  położeniu. N a rozka­
zy oficerów zaczęto budować drugą tratw ę, 
lecz o piątej rano, gdy okręt co chwila gro­
ził zatonięciem, wszyscy wsiąść chcieli w

czółna i do zbudowanej już tratw y. O miej­
sca na tratw ie ciągniono losy. Po zajęciu na 
niej miejsc dostrzeżono, źe ośmin musi po­
zostać na okręcie, gdyż przeładowana tra tw a 
nie uniosłaby więcej. Ci ośmiu mieli, gdyby 
jeszcze czasu starczyło, związać z sobą kilka 
beczek i ua nich szukać ocalenia. Drugi ofi­
cer okrętu, mąż śm iały i szlachetny, dobro­
wolnie pozostał z tą  garstką przeznaczoną 
na zgubę, aby im dopomódz radą  i uczyn­
kiem. Biedak miał żonę i dzieci w Sydnej, 
którym  czułe posłał pożegnanie w razie, 
gdyby go śmierć w tej przygodzie zasko­
czyła.

Cześć tak im  bohaterom! A iluż to  ich 
na flocie angielskiej! Iluż to  prostych m ajt­
ków W ielkiej Brytanii nie zna innego pisma, 
jak  ową w spaniałą odezwę Nelsona, wydaną 
o świcie dnia, w którym wygrał bitwę pod 
Trafalgar a u tracił żywot: , Anglia spodzie­
wa się, źe każdy z jej synów spełni swe 
obowiązki! “ (Słowa te  zamieniły się w przy­
słowie). Iluźto m arynarzy angielskich zrzeka 
się siedzenia w czółnie przeładowanem, aby 
tylko kobietom lub podróżnym dać lepszą 
rękojmię dopłynięcia do brzegu! I  ten  lud 
zowią samolubami! Czemu? bo nie m ają za­
wsze na ustach wyrazów uczuć, których w 
sercu nie posiadają, bo nie cału ją  po twarzy 
obojętnych im osób, bo pragną zapiały za 
krwawą pracę. Lecz k tóż jest rzeczywistym 
egoistą: czy ten  co na  oświatę własnego 
ludu  żałuje kilka groszy, najlepszemu przy­
jacielowi odmówi pomocy i rady, a wraca­
jącem u wygnańcowi zajęcia, czy ten, co t ra ­
ktując obcego z góry, sypie datkam i prze- 
znaczonemi dla zgłodniałych Persów lub 
Peruwian zubożałych przez trzęsienie ziemi? 
Ten niby egoista zajmie się jak  b ra t twym 
losem, jeżeli pozna, żeś uczciwy człowiek, 
opodatkuje się do ostatniego grosza, aby 
karm ić pauprów w domach roboczych, a nie 
pozwolić im na uliczną żebraninę. Daje on 
pracę i szacunek cudzoziemcowi równie chę­
tnie jak  rodakowi, gdy mu1 przypadnie do 
smaku.

Łatwo im sypać pieniądzmi, powiecie, 
bo je  m ają. A zkąd? Czyż to nie owoc ich 
pracy, której wy tak  nie lubicie?

Samoluby do was podobni i tam  sie 
znajdują. Oni to wyzyskują Murzynów wysp 
Spokojnego oceanu i opuszczają rozbitków



szkół ludowych urządzenia zależy postęp i j 
przyszłość ludu naszego.

Nie jestem  zwolennikiem nagłych reform, 
ale mimo to twierdzić muszę, źe szkoła lu 
dowa zupełnej wymaga reformy. Dzisiejsza 
szkoła ludowa, k tóra  początek swój wzięła 
w protestanckich Niemczech, jest owocem lu- 
teranizm u (? pr. r.) Lutrzy żądali aby pismo 
święte czytane było przez wszystkich wier­
nych. Ponieważ zaś wierni czytać nie umie­
li, więc zaczęto zakładać szkoły ludowe w 
tym celu, aby ich czytać nauczyć. Przy tern 
zadaniu, aby uczyć czytać, pozostała szkoła 
ludowa w całej Europie aż do dzisiaj; że do 
czytania dodano trochę i pisania, to rzeczy 
nie zmienia.

W ykazałem już gdzieindziej, *) że zna­
jomość czytania nie jest synonimem oświaty. 
Można nie umieć czytać, a być oświeconym. 
Prusacy prawie wszyscy czytać umieją. F ran ­
cuzi nie wszyscy, a mimo to Francuzi wyżej 
stoją w oświacie, niż Prusacy. D la czego ? 
D latego, że Francuzi lepiej znają i używają 
sił przyrody, doskonalszy m ają przemysł, 
większą grzeczność i szlachetność w obco­
waniu, więk >zą schludność i porządek w 
mieszkaniach.

Chociaż z drugiej strony nie przeczę, 
źe znajomość czytania jest rzeczą pożyteczną; 
tylko, źe umiejąc czytać, można łatwo czy­
tać androny, k tó re  zamiast umysł oświecić, 
tylko go więcej jeszcze zachmurzą. Zresztą 
czytanie i pisanie jest rzeczą podrzędną, 
której dobry nauczyciel w krótkim  nauczy 
czasie.

Nie opłaci się atoli wcale, aby dzieci 
spędzały kilka lat najweselszego swego wie­
k a  pod ustawiczną obawą plag i kar nie 
zbyt zasłużonych, aby gminy budowały i u- 
trzymywały szkoły, jedynie w tym celu, aby 
dzieci czytać (i to nie tęgo) się nauczyły. 
Szkoły takie nie odpowiadały zadaniu, i je ­
żeli jes t dużą gmin niechętnie dla szkoły u- 
sposobionych, to  tylko dlatego, źe nie przy­
noszą im te  zakłady pożytku tyle, aby im 
koszta się wynagrodziły.

Szkoła ludowa potrzebuje reformy. Po­
trzeba wprowadzić do niej naukę o własno­
ściach przyrody i najlepszych sposobach ich u- 
źycia. (Niech,,się n ik i nie obawia, źe to no 
wa jakaś scientia, któraby się naprzykład 
naturologią nazywała). Ponieważ jednakże 
własności i zasoby przyrody są bardzo rozli­
czne, przeto w szkole ludowej te tylko mają 
być opisywane, które się w każdej wiosce znaj- 
dują. Do tych należą własności roli, własności 
roślin  hodowanych i bydła domowego. Mówiąc 
po prostu, ma to  być nauka gospodarstwa 
wiejskiego, albo inaczej tiailka wiejskiego 
przemysłu. Przem ysł bowiem, toć to właśnie 
je s t zastosowanie i użycie martwych sił i za­
sobów przyrody. Aby przem ysł rozbudzić, 
trzeba rozpowszechnić znajomość tych sił i 
własności, oraz sposobów ich użycia, iiźycie 
zaś ich praktyczne jest przemysłem samym.

Mógłby tu  kto wtrącić, źe tak i prze- ' 
mysi p raktykuje sie u nas od dawna, ponie­
waż gospodarstwo wiejskie jest najdawniej- 
szem i nieprzerwanem u nas zajęciem. P ra ­
wda, a le dotychczasowe nasze gospodarstwo 
wiejskie polega jedynie na rutynie, na da­
wnych tradycjach, które częstokroć są mylne 
a zawsze są niedostateczne, postępowe zaś 
gospodarstwo wiejskie powinno się opierać 
n a  rozumnej znajomości rzeczy, na prawach 
natury. Gospodarstwo wiejskie powinno być 
głównym przedmiotem w szkołach wiejskich.

*) W broszurze: O wadach szkolnictwa pru­
skiego. Lwów 1872.

jak kapitan „M arji". Lecz któ wie, czy ta­
kich nie byłoby więcej pomiędzy wami, gdy­
byście posiadali dosyć odwagi i wytrwał iści, 
potrzebnej do zwiedzenia krajów, z których 
Anglik zwozi skarby do swej ojczyzny. I on 
kocha swój kraj i tak  go kocha, że ogoło­
ciłby ziemię dla ozdobienia swej ojczyzny. 
W y atoli panowie, własny tylko kraj ogoło- 
cacie ze wszystkiego, z mowy, z  pieniędzy i 
z szacunku, jak i mu należy.

W right i Gobel siedzieli w większem 
czółnie, inni w .mniejszem. Przeszło zaś trzy­
dzieści osób płynęło na  tratw ie.

W róćmy do czółna kapitana. Udało mu 
się wylądować na wyspie H inczinbruk, lecz 
na niej nie spotkawszy śladu ludzi a myśląc 
że Rockingbam  leżało daleko od tego m iej­
sca, wsiedli znów w czółno i puścili się 
wzdłuż jej brzegów. Minęli wyspę Guld 
zakrywającą przystań portu, i wylądowali na 
przylądku Szanuer, o k ilka tylko mil geo­
graficznych oddalonego od miasteczka.

Ledwie wyskoczyli na brzeg, otoczyła 
ich zgraja Murzynów, k tóra nigdy nie wi­
działa Europejczyków. K ilka wystrzałów da­
nych zaraz z początku byłoby rozprószyło 
tłum , zbrojny tylko w drewniane oszczepy; 
lecz nędzni ci zdrajcy własnych towarzyszów
i tchórze jak  wszyscy zdrajcy, złożyli nabitą 
broń, chcąc podłą grzecznością zaskarbić ła ­
skę ludzi, mało co wyższych nad bydlęta. 
Ci jednak nieubłagani uderzyli na nich, k a ­
pitan z dwoma towarzyszami padli pod ich 
razam i, czterech innych uciekło w pobliskie 
bagna, i weszło w wodę, w której Murzyni 
nie śmieli ich gonić z obawy przed alligatorami. 
Biedacy przesiedzieli w wodzie aż do nocy; 
a potem bagnami i gęstwinami poczęli się 
przedzierać w południowym kierunku.

Kilka razy jeszcze spotkali tłum y M u­
rzynów. Każdy z nich poniósł ciężkie rany 
od ciskanych oszczepów i kamieni. Lefinowi 
przeszedł oszczep przez ramię, a kawał drze­
wa utkw ił w ciele, innemu kamień prawie 
zupełnie głowę rozbił.

Odzienie zdarły z nich krzewy kolcza­
ste, słońce spiekło ich nagie  ̂grzbiety, pi­
jawki ssały krew, a przeciez żyjąc traw ą i 
wodą dostali się czwartego dnia po wylądo­
waniu do miasta, i oznajmili czekającym tam 
górnikom  o losie „Marji*.

N atychm iast wyprawiono czółna w celu 
odszukania reszty rozbitków. Tych, którzy 
się w czółnach schronili, znaleziono na wy­
spie H inczinbruk, lecz o tratw ie i o losie 
przeszło 30 ludzi nie miano żadnej wieści w 
chwili, gdy przybyłem do Rockingham.

(C. d. n.)

Obok tego nauka rachunków doprowadzona 
aż do reguły trzech, z większą powinna być 
ćwiczona starannością niż się dotąd dzieje. 
Bez rachunków człowiek wiejski wystawiony 
jes t na  to, że postrada mienie ciężko zapra­
cowane, k tóre mu wydrze leniwe a z niewia- 
domości ludzkiej korzystające żydowstwo. 
Czytanie i pisanie jako nauki, których wy­
maga opinia czasu, pominięte być nie mogą. 
Oprócz tego dla dziewcząt wiejskich powinna 
być przez żonę nauczyciela dawana nauka w 
szyciu, a mianowicie bielizny i ubioru, oraz 
w łataniu, zaszywaniu i w przędzeniu lnu na 
kołowrotku.

Zakres tych przedmiotów nie jest wiel­
ki, więc z łatwością w szkole ludowej się 
pomieści, zwłaszcza jeżeli użyjemy do tego 
szkoły powtarzającej. (C. d. n.)

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z Kongresówki 15. marca.

H rabia  Berg, bawiący obecnie w P e­
tersburgu, nagle zachorował tamże przed 5 
dniami, na schodach pałacu następcy tronu, 
do którego szedł z wizytą. Z powodu pode­
szłego wieku, w jakim  się znajduje, bardzo 
być może, że go już nie ujrzymy więcej. Kto 
będzie naznaczony na jego miejsce, zdaje się 
mi to być kwestją obojętną; mieliśmy aż 
nadto dowodów i mamy ich codzień podo- 
statkiem , źe rząd moskiewski wytrwale trzy­
m a i trzymać się będzie raz przyjętego sy­
stem u postępowania z Polską, czy więc ks. 
B arjatyński, jak  się spodziewają jedni, czy 
w. ks. M ikołaj, jak  tego chcą drudzy, zo­
stanie po Bergu namiestnikiem w Kongre­
sówce, nie powinniśmy się łudzić żadną 
zm ianą na lepsze. Formy mogą być wpraw­
dzie nieco zmiękczone, szczególnie pod tym 
ostatnim , lecz w gruncie rzeczy wszystko 
pozostanie po starem u; zmoskwicenie kraju 
jak było tak  będzie, ostatecznym celem 
wszystkich działań rządu.

Najlepszy mamy ku temu dowód w za­
mierzonej reformie sądownictwa naszego. 
Reform a ta  ma przyjść do skutku jeszcze w 
roku bieżącym i już teraz nie podlega na j­
mniejszej kwestji, że tylko dla chłopów i to 
czasowo (dopóki za pomocą szkółek moskiew­
skich nie nauczą się po moskiewoku) wyją­
tek  będzie zrobiony co do używania języka 
polskiego w sądzie. Źle powiedziałem, że 
dla chłopów, bo i to nie dla wszystkich. 
W Lubelskiem, Podlaskiem , Łomźyńskiem i 
Augustowskiem, chłopi — jako  oficjalnie u- 
ważani za „nastojaszczych R u ssk ich "—  będą 
musieli od razu używać w sądach języka 
moskiewskiego.

Pod pretekstem , źe chłopi nasi mniej 
nibyto p łacą podatków aniżeli chłopi mos­
kiewscy, m inister skarbu zmówiwszy s ięz  m i­
nistrem  spraw wewnętrznych i panem N a- 
bokowem prezesem petersburskiego kom ite­
tu  dla spraw polskich, ukuli nowy projekt 
podwyższenia podatków gruntowych, przez 
włościan naszych opłacanych, o 25pr. Aby 
zaś chłopi nie szemrali że ich tylko drą  
dobrze, toż samo podwyższenie jednocześnie 
m a spotkać podatki opłacane przez dwory. 
Co z tego wyniknie — łatwo osądzić. U  nas 
juz i bez tego taka bieda, że większa część 
obywateli nie ma za co posyłać dzieci swe 
do szkół, pominąwszy opłatę za stancję i 
wpisowe choćby dlatego, że nie ma za co 
butów chłopcu sprawić.

Oburzającym jest powód, dla którego, 
osądzili Moskale, że chłopi w Kongresówce 
powinni więcej jak  dotychczas płacić. Oto 
powiadają, że podatek gruntowy był nało­
żony stosownie do ceny, jaką  zapłacono 
(z własnej kieszeni obywateli) obywatelom 
za grunta  włuściańskie, a że g runta  te były 
nisko oszacowane, więc należy je  teraz opo­
datkować według rzeczywistej wartości. Jest- 
to kłam stw o; podatki były nałożone nie sto­
sownie do ceny w jakiej przeszły z rąk  dwo­
ru  do chłopów, lecz stosownie do potrzeb 
moskiewskich, które nigdy nie są małe. Jak  
widzicie ciągle u nas rządzą kłamstwem.

I  rzeczywiście, bez kłamstwa Moskal 
Btąpić nie może. Kłamstwem żyje, kłamstwem 
rządzi, do kłam stwa innych przymusza wszę­
dzie, zawsze i we wszystkiem. Ohydna ko- 
medja z unitam i naszymi blizką już jest 
końca. Cały przebieg tej sprawy kubek w 
kubek idzie tymże samym torem co przed 
laty 35 na Litwie, z tą  tylko różnicą, że 
tam znalazło się kilku odstępców domoro­
słych z Siemaszką na czele, gdy tymczasem 
u nas rolę zdrajców przyjęli na siebie gali- 
licyjscy świętojurcy. J a k  tam  Siemaszko za 
pomocą bagnetów kazał unitom podpisywać 
krzyżykami prośbę do cara o p o z w o l e n i e  
przejścia na prawosławie, tak i u nas Popiel 
o toż samo już czyni zabiegi. Źe krew może 
się polać —  o tem ani wątpić, lecz źe tą 
razą przed gars tką  unitów chłopów będzie 
się m usiał rząd cofnąć, tego także należy 
się spodziewać. Co innego było na Litwie i 
Rusi przed pół wiekiem a co innego u nas. 
Chłop teraźniejszy nie ten co był wprzódy. 
Tyle słów tylko dla wytłumaczenia tego co 
mówię.

Paryż d. 17. marca.

(O.) Nareszcie mamy pewne wiadomości 
o wyjściu z F rancji wojsk niemieckich. Osta­
teczne opróżnienie według zawartego układu 
m a nastąpić w drugiej połowie września. Do 
1. m aja rząd wersalski ma spłacić resztę 
4. m iliarda kontrybucji, pozostały zaś miliard 
m a być spłacony w 4 równych ratach  po­
cząwszy od 5 . czerwca do 5. września, przy­
spieszono więc term in spłaty o j)ołowę prze­
szło roku, a tem zdołano umniejszyć sobie 
przykrości dłuższego karm ienia wojska na­
jeźdźców. Spłata  wcześniejsza dowodzi po­
myślniejszego stanu finansowego Francji, o 
czem wreszcie od czasu pożyczki każdy m u­
sia ł być przekonanym. Francuzi główną za­
sługę przypisują Thiersowi, zwą go „ojcem 
narodu14, ale co dziwniejsza, ze dziś i Bis- 
m ark jes t przez nich bardzo czule traktow a­
nym. Kanclerz państw a niemieckiego nie ro­
b ił trudności żadnych przy układach, a ztąd 
F rancuzi są dla niego bardzo łaskawi, pod 
tem wrażeniem zapominać się zdają o wy­
świadczonych im klęskach, o niemczeniu Al­

zacji i Lotaryngii, prześladowaniu tam, na co 
przytaczają nawet niemieckie pisma dowody 
miejscowych patrjotów. Tak usposobionym 
je s t nietylko rząd, który za obrazę Bismarka 
zawiesił dziennik, ale i bardzo znaczna część 
Francuzów — w ogóle Thiers swojem miz­
drzeniem się dyplomatom europejskim zły 
bardzo wpływ wywiera na kraj. Francja a- 
doruje obecnie Orłowa jako reprezentanta 
Moskwy, a ju tro  może gotowa to samo u- 
czynić z Arnimem, dziś już pochwały dla 
Bism arka w pismach można spotykać.

Wojsko okupacyjne pierwszego lipca ma 
według przyjętych w Berlinie zobowiązań 
opuścić cztery dotąd zajmowane departa- 
m enta a również zwrócić fortecę Belfort, i 
jako zastaw pozostałego do spłaty pół mi- 
ljarda Niemcy mają tylko zatrzymać do po­
łowy września Verdun z okręgiem wojennym.

W  Tygodniku polit. liter, znajduje się 
zajm ująca praca przyjaciela naszego, p. Ram 
baud profesora piśmiennictwa zagranicznego 
przy fakultecie literackim  w Caen pod tyt.: 
„W arszawa, Kraków — Polska moskiewska, 
Polska austrjacka." Są to notaty au tora  z 
podróży, bardzo zajmujące.

Podobno p. Kraszewski do wychodzą­
cego w Bruxelli Tygod. liter, artyst. U  A r t  
Vniversel został zawezwany jako sprawo­
zdawca z Niemiec i Polski.

Świat artystyczny tutejszy wybiera się 
gromadnie do W iednia na wystawę, niejedna 
z tutejszych znakomitości tym sposobem 
zawadzi i o Lwów, który w polskim świę­
cie artystycznym zajmuje obecnie ważne s ta ­
nowisko.

W Paryżu przygotowują w tym roku 
obchód na cześć Moliera. Pani Modrzejew­
ska została jako reprezentan tka artystów 
polskich na takowy zaproszoną, zapewne je ­
dnak i inne jeszcze u nas osoby otrzym ają 
zaproszenia.

Monachium d. 19. marca:

(O stosunkach szkolnych Bawarji.)
(Af. Zm .) „Lat temu szesnaście rozkaz 

wyższy powołał mię na sejm w Frankfurcie. “ 
T ak  mówił B ism ark jednej z ważnych figur 
rządu francuzkiego, bawiącej w Berlinie w 
początkach 1866 roku. — „Byłem wychowa­
ny w zasadach polityki ówczesnej austrja- 
ckiej, mało tego, kazano mi ją  uwielbiać. 
W  krótkim  czasie przekonałem się, że dom 
Habsburgski przez to iż w pokrewieństwo po­
łączył pod berłem  swojem najrozm aitsze ple­
miona i najrozmaitsze in teresa , stanął tak 
wobec interesów Niemiec, iż musi prowadzić 
politykę często zgubną dla całości i siły 
Niemiec. Postanowiłem więc pracować nad 
tem, by wycofać z pod wpływa Austrji przy­
najmniej północne Niemcy. Względnie do 
środków, używam takich jakie są".

Zaprawdę powiedzenie czysto z zasad 
Machiawela. Mówił o północnych Niemczech 
a nie sądzę by mógł przeoczyć południa — 
nie jest to m ała dzielnica, którąby można 
na stronie zostawić. Używał zaś tych wszel 
kich środków, jak ie  mógł napotkać.

Stosunki Bawarji nastręczały mu do­
syć środków. Już sam duch czasu tak  pod 
względem zachwiania się pojęć religijnych 
ja k  pod względem stosunków społecznych 
dzielił ten kraj, jak  wszystkie obecnie w E u ­
ropie, na dwa dość wrogie obozy, trzeba było 
tylko skorzystać z tej niezgody i jeden z o 
bozów przyciągnąć na swoją stronę. —  L i­
beraliści czyli postępowcy, burżoazja czyli k a ­
pitaliści, oto jeden obóz, do którego trzeba 
wliczyć większość nauczycieli wiejskich i wyż­
szych szkół, wyższe rangi wojskowe a obe­
cnie starokatolików.

Naprzeciw stoją robotnicy, lud biedny i 
■ciemny, ultram ontanie czyli konserwatyści i 
ludność wiejska. Zwykle bywa, że partje dą­
żą do władzy, a prawie zawsze nie przebie­
rają  w środkach. Logika naturalnie kazała 
polityce P rus zbliżyć się do pierwszego obo­
zu i tak jes t w rzeczywistości. —  Cały obóz 
liberalistów i burźoazji do niedawnych cza­
sów był bezwarunkowo zwolennikiem Prus, 
zwolennikiem zjednoczenia się, zlania się, 
choćby utonięcia w Prusiech. W ostatnich 
dopiero czasach poczyna się reakcja. W śród 
liberalistów nawet tworzy się partja  czysto- 
bawarska N ie silnie jeszcze przemawia, je ­
dnak już nikt zaprzeczyć nie może źe j e s t . .

Na czem kraj każdy stoi, jeżeli nie na 
wychowaniu młodzieży ? od tego- zależy cała 
jego przyszłość, to też rząd pruski tam najwię­
cej zwrócił swoją uwagę i działalność. Qd 
zasad jakie będą wpojone w umysł dz iecka, 
zależy owa przyszłość kraju, zasady te wpa­
ja  nauczyciel, to też dość zyskać nauczyciela 
by setka młodzieży rozwijała się w tym lub 
owym kierunku. Następnie cóż jest łatw iej­
szego jak  pozyskać człowieka na pół ukształ- 
conego, jakim  jest nauczyciel wiejski? Serni- 
narja nauczycielskie stoją tu  lepiej niż w 
Prusiech, jednak potrzeba je s t ogromna, a 
ztąd i tu  się z d a rza , że człowiek na pół u - 
sposobiony dostaje posadę. Cóż łatwiejszego 
jak  zawrócić mu głowę wielkością zjedno 
czonych Niemiec, wielkością „rozjaśnionych 
liberalnych pojęć" a w końcu ot po prostu 
talarem  lub żelaznym krzyżem? Lud tu te j­
szy choć mnie czytać i p isać, je s t tak  samo 
ciemny jak nasz lud, a zatem sądzę, że na­
wet ludzie ateistycznych przekonań, jednak 
wyżej ukształceni, przyznają iż takiemu lu ­
dowi religja potrzebna; tymczasem organ tu ­
tejszy wiejskich nauczycieli jest pisemkiem 
ani żółcią ani wymyślaniem na religję wcale 
nieustępującem innej, bezwyznaniowej prasie

Jesienią zeszłego roku oglądałem wy­
stawę szkolnych rzeczy. M iała to być prze­
ważnie szkół wiejskich a przynajmniej niż­
szych naukowych zakładów. Tymczasem obole 
alfabetów, obok robótek z papieru, włóczki 
itp., obok kaligraficznych opracowań całemi 
stosami leżały atłasy etnograficzne, geogno- 
styczne, ceną dochodzące 50— 60 z ł . , stały 
globusy 40 -  50 zł., maszyny elektryczne, 
mapy lcilkometrowe, przyrządy mechanicznie 
pokazujące obroty ciał niebieskich, w końcu 
parę stołów zarzuconych książkami szkolne- 
mi, wcale jednak  niemającemi tego pozoru. 
Z tych wszystkich pięknych rzeczy może le­
dwo czwartą część wieśniak w idział, reszta 
była postawiona dla tego, źe to był czas gdy 
ogromna ilość przejezdnych przesuwała się 
przez Monachium.

Może i do Polski nie jeden zawiózł wie­
ści o wysokiej oświacie ludowej w Niem­
czech. Ba! nawet astronomii uczą się tu 
włościanie. Zaprawdę blagerja nie jes t wy­
łącznym przymiotem Francuzów. Ale za to 
panowie nauczyciele, którzy przytem przy­
byli ze wszystkich stron na narady, nagada­
li się do woli. A szum nie! a obrazowo! a 
konsekwentnie! Naprzykład jeden z pierw ­
szych oratorów w jednej i w tejże mowie 
na początku powiedział, źe nauczyciel wiej­
ski z religii czerpie sił do pracy i ową pię­
kność i wzniosłość, którem i porusza serce 
swego ucznia —  a przy końcu mowy tw ier­
dził, iż chybą obecnych szkół jest ich do­
tychczasowy wyznaniowy charakter. Mówca 
nazwał siebie pierwszą osobą we wsi, gałką 
na wieży kościelnej — i w yborn ie .. Vater- 
land  wyśpiewał, źe zapewne pod względem 
blasku, twardości i pustoty. Mówił także, iż 
nauczycielowi nie icLzie o to co posiadł jego 
uczeń, lecz o ile on swój rozwój posunął. 
Jeżeli to jest celem ich szkół, to smutne 
orator dał świadectwo, bo bezwarunkowo lud 
tutejszy tak mało rozwinięty, źe pod żadnym 
względem co do zdrowego rozsądku nie m o­
żna go równać z naszym chłopem. Nie do­
chodzą też wielkiego rozwoju i ci to  kończą 
gimnazjum, szkoły handlowe itp. Będąc w 
kraju, przykro mi było spotkać na ławie 
uniwersyteckiej dzieciaka lub specjalisty, k tó ­
ry o niczem prócz swego przedmiotu nie 
wie —  lecz przekonałem się, źe tu  jes t go 
rzej. Tu dzieciak przy dzieciaku, a o takiej 
specjalności jak ą  tu  spotkałem, nie miałem 
pojęcia. Często spotkasz już wyzwolonego 
doktora, na którym gimnazjum i uniwersytet 
nie zostawiły żadnego wpływu —  pozostał 
tenże gbur ze wszystkieini popędami nieu- 
kształconego człowieka... żeni się z kuchar­
ką... Na kogoź działać, jeśli nie na takich 
ludzi? To też i katedra  uniwersytecka nie 
oparła się wpływowi pruskiemu i są profe- 
sowie, którzy używają katedry do pro­
pagandy. Pan Giesebrecht, znakomitość nie­
miecka, prawił przez sześć miesięcy czte­
ry razy na tydzień o czasach cesarzów, a 
tak  się wywijał, że tylko parę razy cesa­
rzom nie udało się przeprowadzić swych m y­
śli w Słowiańszczyźnie. Potem w ykładał hi- 
storję Rzymu, i jako zasługę k ład ł to, źe 
Rzym dał wszystkim narodom jedną ojczy­
znę ! (Czy to nie to samo, co A lle s  germ ani-  
siren). Je s t tu  prawo, źe każdy uczeń un i­
wersytetu musi mieć ośm kolegiów W ydzia­
łu  filozoficznego, każdy więc prawie a konie­
czności musi zabłąkać się na wykład jedne­
go z takich panów, a ponieważ nie chce 
przerywać sobie studjów w przyszłości, n a j­
częściej to go spotyka w pierwszym roku. To 
też warto patrzeć na tych źółtodzióbków, 
słuchających z rozwartemi ustami, jak  to pan 
profesor chwali cesarzów, a do młodego u- 
mysłu lada co przylgnie.

Jednak  jak wszędzie ta k  i pod tym 
względem w ostatnich czasach nasta ła  reak ­
cja. Mijam to, źe się Uformował katolicki 
burssenszaft, bo najprzód jako burszenszaft, 
więc nie jes t w szczególnej renomie, po d ru ­
gie, że działaniom jego już to szkodzi, źe 
się otwarcie katolickim nazywa; lecz zauwa­
żyłem też nastrój reakcyjny podczas obchodu 
4001etnej rocznicy założenia tutejszego uni­
wersytetu. W dawnej siedzibie uniwersytetu 
Landshucie, dokąd ostatniego dnia parę ty ­
sięcy ludu z Monachium wyruszyło, w ogro­
mnej sali zebrało się około tysiąca osób, 
przeważnie młodzieży nienależącej do bur 
szenszaftów, a więc młodzieży prawdziwie się 
uczącej. To też na lo zebranie pp. apo­
stołowie z Berlina zwrócili największą 
uwagę. W każdym razie to lepsza połowa 
młodzieży największego uniwersytetu w Ba- 
warji. Może w pół godziny po rozpoczęciu 
posiedzenia i prześpiewaniu Gaudeamus igi- 
tur, wstał jeden z apostołów i niby nieum y­
ślnie wpadłszy na to r pochwał dla P rus wniósł 
zdrowie Wilhelma. Zebranie naturalnie musiało 
odpowiedzieć oklaskiem, lecz ani słowa wię­
cej, a koledzy Bawarowie wielce się kręcili.. 
Nagrodzili też sobie zaraz, wnosząc zdrowie 
króla Ludwika, a całe towarzystwo powsta­
ło, muzyka zagrała hymn, i wszyscy śpie­
wali. Przez cały czas panowie apostołovie 
tentowali młodzież, . by się wyspowiadała z 
uczuć względem Prus. Nie udawało się, B a­
warowie mówili o sławie Bawarji, o sławie 
uniwersytetu w Monachium, o swoich k ró ­
lach, a o Prusach ani słowa. Kręcili się też 
Prusacy.

Komiczne były dwie mowy. Delegat m ło ­
dzieży ze Strasburga, mówiąc o stopniu cy­
wilizacji Niemiec, wyjawił życzenie, by i inne 
narody posunęły się na tej drodze, zakoń­
czył więc swoją mowę wyrażeniem się, źe 
„nauka jest międzynarodową p raw d ą" ; sala 
parę minut trzęsła się od oklasków. Wstał 
następnie profesor tegoż uniwersytetu i mó­
wiąc o posłannictwie niemieckiego uniwersy­
tetu w Strasburgu, zakończył życzeniem, iżby 
„niemiecka nauka, niemiecka prawda, n ie ­
mieckie prawo* przeszły do Francji. Dali 
mu i za to brawo.

Oto kilka rysów stosunków szkolnych 
i tych wpływów, jakie przez szkoły idą na 
młodzież; muszę jednak dodać, że o ile prze­
szłe pokolenie uniwersyteckie dostarczyło 
dość wielkiego procentu prusofilów, o tyle 
w dzisiejszem pokoleniu rozwija się reakcja 
przeciw Prusom a na korzyść swobody i u- 
dzielności Bawarji.

Przegląd polityczny.
N a pełnej naradzie m inisterjalnej gabi­

netu berlińskiego zadecydowano, jak  to już 
doniósł nasz korespondent berliński, iż wy­
toczenie procesu ks. prymasowi Ledócbowskie- 
mu na jego okólnik z d. 23 z. m. nie dało­
by się usprawiedliwić, ministerstwo ma za­
m iar powstrzymywać nadal podobne kroki 
środkam i policyjnemi i adm inistracyjne mi.

W edług N ational Z tg. zaniósł biskup 
warmiński Krementz, którem u jak  wiadomo, 
za ekskom unikę starokatolickich księży 
W ollmana i Michaelisa odebrano od dnia 1. 
października z. r. temporalia, skargę w ber­
lińskim sądźie miejskim przeciw rządowi, re ­
prezentowanemu przez fiskusa warmińskiego.

D nia 18 b. m. rozpoczęły się w sejmie 
berlińskim rozprawy nąd drugim projektem

kościelno-religijnym, o ograniczeniu kościoła 
w używaniu praw karnych i dyscyplinarnych 
P ro jek t ten orzeka, jak wiadomo, że żadne 
stowarzyszenie religijne nie ma prawa wymie­
rzać kar, któreby obywateli państwa dotyka - 
ły cieleśnie, albo odejmowały im majątek, 
wolność i prawa obywatelskie. Chodzi tu 
stronnictwu liberalnem u o to, ażeby kościół 
nie mógł orzekać np. exkomunikacji. N apró- 
źno deputowani z centrum jak  Schorlem er 
Alst, W indhorst i M allincrodt dowodzili, że 
kościół nie dopuszcza się wymiaru takich kar, 
któreby obywatela krępowały w jego swobo­
dzie politycznej, a excomunicatio major s tra ­
ciła dziś wszelką cechę śtwęWowiecznej suro­
wości, sejm przyjął projekt wielką większo - 
ścią głosów.

Dnia 18 b. m. w rocznicę rewolucji 
marcowej z r. 1848 zdarzyły się w Berlinie 
starcia ludu ż policją. Deutsche Z tg. poda­
je  o nich następującą wiadomość telegraficzną: 
„Tysiące ludu udało się do Friedrichsbein, 
miejsca pogrzebu poległych w marcu 1848 r. 
Policja nie wzbroniła ozdobienia grobowców 
wiankami. O godzinie 3ciej zaczęto śpiewać 
hymny na cześć obrońców wolności; policja 
zakazała śpiewu, ale lud ją  wyszydził; wtedy 
7. przyległych ulic wyruszył konno korpus 
policjantów, lecz powitany kamieniami, um ­
knął. Prezydent policji zarządził ku wie­
czorowi wielkie środki ostrożności. Między 
rannymi jest kilku bardzo ciężką uszko­
dzonych".

W edług Gaz. Spenera  książę b a ­
warski Luitpold, narzeczony arcyksięiniczki 
Gizeli austrjackiej, ma objąć naczelne do­
wództwo armii bawarskiej. Ks. Luitpold, 
jak  i cała rodzina królewska, był dotąd 
nieprzyjaźnie usposobionym dla Berlina; 
zmianę zaszłą w tem  usposobieniu młodego 
księcia przypisuje Spenersche Z tg. wskazów­
kom danym z W iednia, podług których Au- 
s trja  nie myśli zasłaniać sobą partykula- 
rystycznych dążności rządu bawarskiego.

Carowa moskiewska wraz z w. księżną 
M arją A leksandrówną i w. ks. W łodzim ie­
rzem przybyła d. 19 bm. do Florencji,

Dnia 19 marca miał ks. Loyson (nie­
gdyś O. Hyacynt) w Genewie wykład. Sala by­
ła  przepełnioną, liczono przeszło 3000 osób. 
Przedmiotem wykładu był stosunek kościoła 
do państwa obecnego. Mówca obsypany był 
ok laskam i, osobliwie gdy grom ił doktryny 
jakobińskie i ateistyczne, które za pierwszej 
rewolucji i podczas rządów komuny m niem a­
ły zniweczyć kościół gilotyną i morderstwy. 
Zaleca on jedność państwa z kościołem w 
obrębie g ra n ic . każdemu z nich przez opa­
trzność nakreślonych i nie uznaje żadnego 
innego kościoła prócz tego, który oparty 
jes t na duchowości. Koniec mowy pozyskał 
róiynież oklaski. Dalsze wykłady nastąpią. 
Mówcę wezwano już do innych miast fran- 
cuzkiej Szwajcarji.

D. 18. bm. wniesionym został w Zgro­
madzeniu nar. wersalskiem projekt o reo r­
ganizacji armii. Co do armii czynaej nie 
wiele on zmian proponuje; pozostawiając o- 
bowiązujące dziś przepisy, reguluje tylko i 
u trwala formację korpusów, brygad itd . Re­
zerwie zaś nadaje s ta łą  organizację teryto­
rialną. Ustanawia przytem, jako kadry, dla 
piechoty 144 pułków, dla jazdy 72 pułków, 
dla strzelców 36 batalionów, dla artylerji 40 
pułków, dla inżynierji 4.

We wtorek (d. 18. b m ) rozpoczęły się 
w parlamencie włoskim rozprawy mogące 
sprowadzić upadek dzisiejszego gabinetu. 
Nicotera postawił wniosek, aby Izba wezwa­
ła  rząd do przedłożenia projektu zupełnego 
uzbrojenia twierdz, najdalej do r. 1874 wy­
kończyć się mającego. Jenerał R icotti, m ini­
ste r wojny oświadczył,' że zasadniczo temu 
wnioskowi przeciwnym nie je s t ,  ale nie wi­
dzi na to obecnie funduszów.

N azajutrz m inister finansów Sełla w 
długiej mowie dowodził, że wykonaiiie żądań 
Nicotery wymagałoby nowych 50 milionów 
rocznych wydatków, kraj zaś ta k  jest w ytień- 
czony podatkam i, że nie mógłby przenieść 
na sobie nowego, tak  znacznego ciężaru. 
Dlatego m inister wolałby ustąp ić , aniżeli 
zgodzić się na wykonanie wniosku Nicotery. 
To samo powtórzył prezydent jninistrów 
Lanza, kładąc nacisk na zgodność, panującą 
co do tej kwestji w łonie gabinetu. Izba 
odroczyła dalsze obrady do dnią następnego; 
gdyby parlam ent przyjął wniosek Nicotery, 
gabinet musiałby ustąpić.

L a  Turąuie  donosi bliższe szczegóły o 
zajściu w kościele betlejemskim. Szło tąm o 
firanki u groty, które spłonęły w r. 1871. 
a rząd turecki miał inne sprawić, aby poło­
żyć kres tradycyjnym rozterkom między g re ­
kam i a łacinnikam i pod względem prawa 
własności rzeczonych firanek. Teraz: zaś po­
wiodło się duchowieństwu łacińskiemu zastą­
pić część tych firanek bez udziału, ducho­
wieństwa greckiego. Patrjarcha grecki w J e ­
rozolimie przesłał telegrafem 15. bm. n a s tę ­
pującą protestację do P o rty : „Protestujem y 
formalnie przeciw naruszeniu, jakiego się 
duchowieństwo katolickie dopuściło, oparte 
na prawie mocniejszego, a którem  zdeptało 
odwieczne prawa narodu greckiego do groty 
narodzenia Jezusa Chrystusa. Upraszamy 
Wys. rząd, aby raczył niedozwalać podobnej 
niesprawiedliwości względem naszego narodu.

(Podpis. ) iProkopi

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie Rady miejskiej na duiu>-20go 

marca b. r. zagaił prezydent dr. Ziemialkowski 
o godz. 8 wieczór. Po odczytaniu i przyjęciu 
protokołu z ostatuiego posiedzenia zawiadamia 
prezydent, ie  biuro statystyczne miejskie z po­
czątkiem bieżącego roku rozpoczęło publikacje 
prac swoich w Gaz. Lwowskiej. Dla użytku 
panów radnych znajdują się odbitki 1 50  egzem­
plarzy tych pnblikacji w biurze statystycznym. 
Następnie zawiadamia p. prezydent, ie  2 2 . mar­
ca o godzinie 11. odbędzie się egsamiu w bo- 
tanicznem muzeum na wszechnicy, na który na­
czelnik ogrodu botanicznego zaprasza pp. radnych. 
Do komisji realnościowej wybrano p. .Smutnego, 
zaś na delegatów dla ochronek izraelickich pp. 
Jasińskiego i Dąbrowskiego.

Radny dr. M a d e j s k i  wnosi, ażeby sprawę 
uczczenia zaślubin arcyksięiniczki Gizelli, któr- 

I według regulaminu na dwóch pc sobie następua



jącyeh posiedzeniach z^Jatwioną być musi, w zię­
to pod rozprawę na obecnem posiedzeniu. Po 
skonstatow aniu przez prezydenta, że do tej sp ra­
wy niema potrzebnego Kompletu, przystąpiono do 
innych spraw.

Przy jęto  rezyguację radnego p. Pajączkow- 
skiego.

Radny dr. S e r m a k  przedstaw ił następnie 
przyjęcie zapisu na rzecz gminy funduszu dla 
w spierania uczniów gim nazjum  Franciszka Józefa. 
Rada szkolna rozw iązała w r. 1868  Towarzy­
stwo bratniej pomocy przy gimnazjum Francisz­
ka Józefa. Z a  pozostałą gotówkę kupiono lis t 
zastaw ny na 1 0 0 0  z łr., resztę złożono w basie 
oszczędności a ten fundusz służyć ma ua w spar­
cie biednych uczniów tego gimnazjum bez różni­
cy wyznań i narodowości. Rozdawnictwo tych za­
pomóg obecnie zawarnnkowane je s t konferencji 
nauczycielskiej gimn. Franciszka Józefa, w razie 
zaś zwinięcia tego zakładu, prawo to przejść ma 
na gminę. Otóż namiestnictwo zapytuje, czy gm i­
na przyjm ie tę fundację, na co Rada zezwala.

Radny p. D ą b r o w s k i  referuje z kolei 
spraw ę podwyższenia wynagrodzenia przedsię­
biorcy dostawy kamienia rutyńskiego p. Knoso- 
wowi. W r. 1871 podwyższyła mu Rada z 21 
z ł. 69 ct. na 22 z łr . od sąga  kubicznego. W 
prośbie obecnej w ykazuje Knosow, że dostawa ko­
sztuje go samego 24  z łr. 75 ct., prosi zatem, 
aby mu podwyższono z 22 z lr. na 24  z łr. 73 
c t., albo jeże li się Rada? do tego podwyższenia 
nie przychyli, aby pozostawić mu 22  z łr ., zaś 
upuścić opłatę myta, co od sąga wynosi 1 z łr. 
9 0  ct. Sprawa by ła  rozbierana w Wydziale przy 
pomocy urzędu budowniczego, gdzie się okazało, 
że prośba je st słuszna . Dla braku jednak  w tym 
roku funduszów, komisja wnosi, ażeby pozostawić 
przedsiębiorcy tak  jak w roku zeszłym 22 z lr. 
od sąga- kubicznego.

Radny p. P l e ś n i a k  pndaosi, że kamień 
teu je s t tak  zły, że np. na Zólkiewskiem przed­
mieściu, gdzie jednego dnia tym kamieniem za­
sypywano jam y, już na drugi dzień z niego zro­
b iło  się b łoto, które znowu trzeba  wywozić. Tak 
się trzykrotnie płaci a niema żadnego użytku z 
tego kamienia.

E adny  p. D o b r z a ń s k i .  P rosi referen ta , 
aby przeczytał obliczenie kosztów dostawy poda­
ne przez Knosowa. Już  w przeszłym roku oka­
zało się, że wyrachowanie jego było przesadzo­
ne. Kamień ten jest zupełnie zły, rozsypuje się 
w proch, spadając z wozów, o czem się każdy 
mógł przekonać, zwróciłem już na  to uwagę w 
przeszłym roku, nic to jednak nie pomagało, u- 
ch walono, aby dalej brać ten  kamień, który i 
17 z łr. w art nie je s t. Co się tyczy u traty  prawa 
pobierania tego kamienia, to jeżeli tylko kilka  
fu r się sprowadzi, praw a nie utracim y, zresztą 
prawo pobierania tak  złego kamienia nie je s t 
zbyt cenne.

Radny p. D ą b r o w s k i  odpowiadając ua  
zarzuty radnych ■ Pleśniaka i Dobrzańskiego od­
czytuje rachunek Knosowa. Od sąga  kubicznego 
w ynosi:
Robocizna przy wykopywaniu 9 z łr. —  ct.
Proch i żelazo do wysadzania 1 „ 50  „
Dowóz na oddalorfe przedmieścia 10  ! „ —
Dozorca przy robociznie —  ,  8 0  ,
O pła ta  na rogatce 1 „ 90  „
Szutrow anie drogi, którą kamień

wiozą —  „ 5 0  „
Kowal, stelmach, procent od ka­

p ita łu  i stępie
Ogółem 24  z łr. 70  ct.

Radny p. Ż a k  podnosi, że dostawca temu 
nie winien, jeżeli kamień je s t z ły . Radzie po­
winno zależeć na  tern, aby przedsiębiorcy nie 
trac ili. On nie zarabia nawet przy 22  z łr. przy 
obecnej drożyznie. Sprawa by ła  rozbieraua w ko­
misji* i w urzędzie budowniczym i przekonano 
się że Knosow traci. N a tym  kontrakcie s tra c ił 
dawny dostawca W ilczyński i um arł z gryzoty.

Oświadcza nakoniec, iż będzie popierał wnio­
sek Wydziału, wszelkie inne argumentacje mogą 
wypaść tylko na szkodę gminy.

Zabiera jeszcze g łos p. D o b r z a ń s k i  i 
wykazuje, że Wilczyński nie zbankrutow ał z po­
wodu dostawy kamienia. Knosow, który był W il­
czyńskiego wierzycielem i jako sp ła tę  długu przy­
ją ł  to przedsiębiorstwo od niego, gdyby by ł wie­
dział, że przedsiębiorstwo je s t ryzykowne-, byłby 
tego nie uczynił lub się s ta ra ł uwolnić od nie­
go. Skoro kolej stry jska  będzie gotowa, będziemy 
mieli lepszy ‘kamień. Pan referent niedokładnie 
wyjaśnił rzecz. Kuosow obowiązany je s t kontrak­
tem dostarczać kamienia po 17 z łr., więc nad­
wyżka- a a  rok 1'873 nie dwadzieścia -kilka g ra j­
carów nad kontrakt, lecz 5 z łr . wynosi. Jeżeli 
już  koniecznie mamy pozostać przy Knosowie, aby 
nie stracił, to trzeba  się zastrzedz, ażeby w tym 
roku od niego więcej nie brano na szuter jako 
3 00  sągów, ale żeby mu nie płacono wyższej 
ceny za całą  ilość kam ienia, ja k ą  mu dostawić 
się podoba.

Prezydent p. Z i e m i a ł  k o w s k i (przery­
wa). My nie dyskutujemy tu, co mamy brać w 
tym roku.

Radny D o b r z a ń s k i .  Miasto jest obowią­
zane według kontraktu....

Prezydent p. Z i e m i a ł k o w s k i  ( w n a j -  
wyższem uniesieniu). Ja jeszcze nie skończyłem; 
i dalej wyjaśnia, że dziś chodzi tylko o to, aby 
cenę dostawy postanowić na r. 1873  na 22  złr., 
ale nie o ilość sągów.

Radny p. D o b r z a ń s k i .  Ja dokładniej 
znam tę sprawę i trzymam się ściśle pizedmio- 
tu. W kontrakcie jest ściśle oznaczonem, ile 
miasto obowiązane jest wziąść kamienia od do­
stawcy. Chciałbym więc, ażeby w dzisiejszej u- 
chwale wyraźnie powiedziano, że przyzwala się 
na rok 1873  podwyżkę nad kontraktem umówio­
ną cenie o 5 złr., sąg po 22  złr., pod warun­
kiem, iż tylko tyle sągów po tej cenie 
miasto weźmie, ile będzie mu potrzeba. Inaczej 
przedsiębiorca będzie m iał pretensję do dosta­
wienia całej ilości kamienia kontraktem ozna­
czonej, to jest 1 2 0 0  sągów. Już w przeszłym  
roku musiano w protokole poprawić odnośną u- 
chwalę z powodu, iż tego zastrzeżenia nie zro­
biono. Temci więcej jest to potrzebnem, gdy w 
budżecie, który dawniejsza komisja przedstawiła, 
proponowano wziąć od Knossowa tylko 6 0 0  są­
gów, a obecna komisja budżetowa proponuje 
wziąć tylko 4 0 0  sągów. Dlatego więc na tę 
okoliczność zwracam uwagę Rady, a w zamian 
od pana prezydenta dostaję naganę.

Radny dr, K o h n  proponuje jeszcze aby ; 
ze względu na podniesienie się ceu, podwyższo­
no dostawcy za sąg kubiczny na 23  złr.

Radny p. W id  m a n n  wnosi, aby sprawę 
tę odroczyć do ostatecznego uchwalenia budżetu. 
Czemu się sprzeciwia p. Z a a k . Miasto słusznie 
narzeka na zły szuter i bioto, kontraktów in­
nych zawierać nie można, a Knosow i tak już 
dostarcza kamień na kredyt. Nie ma więc rady 
trzeba brać od Knosowa.

Dyrektor urzędu budowniczego potwierdza, 
że jest kamień zły, na inny jednak czekać nie 
można i trzeba te 13 mil drogi łatać czem 
mamy, i prawdopodobnie jeszcze długie lata z 
Ratyńskich gór kamień sprowadzać będzie trzeba.

Przy głosowaniu utrzymuje się wniosek 
W ydziału podwyższenia na r. 1 873  na 22 złr. 
z ewentnalnym wnioskiem p. Dobrzańskiego, iż 
podwyższenie to ograniczać się ma do tej ilości 
sążni, jaką Rada miejska uchwali wziąść od 
Knosowa.

Prośbę właścicieli realności z ulic Sieniaw- 
skiej i Lwiej o budowę kanału, który obliczono 
na 4 8 0 0  złr., załatwiono w ton sposób, iż w je­
dnej trzeciej części do kosztów obowiązuje się 
przyczynić miasto a dwie trzecie mają ponieść 
właściciele. Następnie przyzwolono na odpisanie 
zaległości z należytośoi propinacyjnych pozosta­
łych u Izaak Oberhanda i Marłem Henz.

Postanowiono dalej pozostać na r 1873  
przy dotychczasowej taryfie opłat za użytkowa­
nie sali ratuszowej a w końcu przyjęto dar n ie­
znanego dawcy na postawienie pomnika dla Mi­
kołaja Kopernika.

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. Dziś na benefis pani 
Jakowickiej „Dinorah", miejsca wolnego nie ma ża- 
duego w teatrze. Jestto dzień, w jakim przesa­
dzają się w owacjach wielbiciele pierwszej pol­
skiej primadonny.

—  Ktoby chciał mieł wyobrażenie o gospo­
darce miejskiej, raczy się zbliżyć do ulicy Żół­
kiewskiej. Mówimy zbliżyć się, bo przebyć tej u- 
licy niepodobna. Wozy towarowe, omnibusy i 
bryki toną ua tej głównej linii naszego miasta. 
Do dworca brodzkiej kolei ani jednokonką, ani 
pieszo dostać się nie możua, pieszo dla błota, 
jednokonką z obawy przed kalectwem bardzo 
możliwem na niesłychanych wybojach i dziu­
rach, drogę tę upiększających. Bywały czasy, w 
których nad drogą tą czuwało jakieś litościwe 
oko, dziś ono prawdopodobnie ociemniało za co my 
pokutować musimy. Ulica Łyczakowska jest nie­
źle szutrowaną, czyż Łyczakowskie gorsze od 
Żółkiewskiego przedmieścia ?

— Czytamy w D zień . Pozn. znakomite w 
swoim rodzaju rozpowszechnienie policyjne, tyczą­
ce się komunikacji po ulicach, czyszczenia i u- 
trzymywania w czystości ulic miasta Poznania. 
Rozporządzenie to przestrzega przed gromadzo- 
nem stawaniem kilku osób na ulicy, przed wy- 
lowaniem nieczystości, przed nieostrożną jazdą, 
przed zanieczyszczaniem ulic i miejsc publicznych, 
słowem, jestto katechizm niepospolitej wartości. 
Lwowska policja, która ma niejasne jeszcze pod 
tym względem pojęcia, mogłaby sobie sprawić 
kopję owego regulaminu.

—  Wczoraj w nocy na tak zwauych „Szkar- 
pach“ dwóch rosłych opryszków z wielkim ani­
muszem zabrało się do obdarcia przechodzącego

bliźniego. Jeden z nich chwycił ofiarę za koł­
nierz, drugi tymczasem począł badać stan kie­
szeni —  ofiara zrywa się, broni się kastetową 
laską i ucieka. Opry. zki za nią —  ofiara ucie­
kła. Scena była wielce hałaśliwą, szamotania się 
i krzyku było nie mało, lecz na pomoc nikt się 
nie zjawił. „Szkarpy“ podobno nie należą do re­
wiru policyjnego tylko „Gerolstein!

—  Wydział krajowy na posiedzeniu z d. 18. 
b udzielił p. dr. Lechowi 8 0 0  złr. na zało- 
żeuie zakładu regenerowania kro wianki. Dzięki 
temu postanowieniu, które natychmiast w czyn 
przejdzie, nie będziemy już opłacać się Niem- 
roai za dostarczauie tak potrzebnej materji, a 
dr. Lechowi życzymy powodzenia w tem pożyte- 
cznem dla kraju przedsięwzięcia.

—  Polecamy miłosierdziu możniejszych osób, 
umiejących odczuć prawdziwą nędzę, pewną ro­
dzinę, godniejszą lepszego losu, a której trzeba 
spieszyć z rychłą pomocą. Na opędzenie pier­
wszych jej potrzeb złożył już p. M. E. sumę 
20  złr. Dalsze datki przyjęte będę z wdzięczno­
ścią w administracji Oaz. N a r. ’

—  Koncert na dochód biblioteki Stowarzy­
szenia młodzieży handlowej odbędzie się w nie­
dzielę duia 30 . bm. w sali ratuszowej z łaska­
wym współudziałem panny M. Kwiecińskiej, p. 
J. Woleńskiej, p. F. Cieślewskiego i p. W a­
gnera. Dokładny program podamy w swoim 
czasie.

—  Egzamin dojrzałości w c. k. wyższej
szkole realnej lwowskiej odbędzie się z ustnej 
części dnia 4 . kwietnia br., termin egzaminów 
piśmiennych wyznaczy dyrekcja szkoły realnej w 
ostatnim tygodniu marca 1 873 .

—  W Samborze odbędzie się w niedzielę
d. 2 3 . t. m. koncert, na dochód Towarzystwa
bratniej pomocy slnchaczów akademii technicz­
nej we Lwowie w jednej połowie, w drugiej zaś 
poiowio na dochód straży ochotniczej ogniowej | 
w Samborze. U dział wezmą znani amatórowio 
ze Lwowa; na czele programu stoi prześliczne 
Trio Mendelsohna d moll na fortepian, wiolon­
czelę i skrzypce. Piękny i w innych miastach 
naśladowania godny cel zwabi niezawodnie m nó­
stwo gości z okolicy.

—  Adelina P a t t i , margrabina de Caus, 
przejeżdżała w tych dniach przez Warszawę. J e ­
dna z instytucji dobroczynnych ofiarowała jej 
1 5 0 0  rubli, za jed 'Et występ w koncercie. Diva 
jednak odrzuciła propozycję, wymawiając się  
brakiem czasu, choć cały wieczór przepędziła w 
teatrze na przedstawieniu opery Don Karlos. 
K urjer W ar.  pociesza entuzjastów b skiej 
Adeliny, że i ona kiedyś przyjadzie do Warszawy, 
a choć może z nie zbyt już świeżym głosikiem, 
ale.... z metodą!

—  Dar. Dla szkoły ludowej w Słowicie, 
powiat Przemyślany, nadesłał mi JW. Juliusz  
hr. Starzyński 2 0 0  złr. w. a ., które jako fun­
dusz żelazny z przeznaczeniem procentu na po­
lepszenie dotacji dla nauczyciela, w kasie oszczę­
dności umieściłem, i za ten szlachetny dar sza­
nownemu dawcy podziękowanie składam.

Lwów 19 . marca 1873 .
H ila ry  Treter, prezes Rady powiatowej.

Gospodarstwo przemysł i handel.
(2J.) Lwów, d. 18. m arca 1 873 . (Sprawo­

zdanie tygodniowe Oazety Lwowskiej).
. W tem peraturze nastąp ił już zwrot wiosen­

ny. S tan dróg je st niezadowalniający, w skutek 
czego ceny frachtu poszły w górę.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Dla nowych kolei żelaznych nadesłano do G a­
licji znaczną ilość szyn, wagonów i innego ma- 
te rja łu . —  W ostatnich miesiącach handel drze­
wem znacznie się rozw inął. P rusy  zakupują w ie l­
ką ilość progów kolejowych i budulec dla ma­
rynarki. Mianowicie drzewo do budowy okrętów  
znajduje ogromny popyt w Prusiech a G alicja 
wysyła wielką ilość tego artykułu . Także i M o­
skwa sta ra  się według doniesień z Odessy o u- 
zupelnienie i wzmocnienie swojej floty. Także i 
u nas w kra ju  budulec je st poszukiwany a z la ­
sów Ł opatyńskich wysyłają dużo drzewa do 
Lwowa i Tarnopola. Na spirytus ożywił się po­
pyt w skutek zwiększouej konsumeji. Z a  stopień 
płacono 5 6 — 58 ct. —  W ielkie zapasy w ełny 
owczej przewieziono w ostatnich czasach z Mo­
skwy przez G alicję. Do Czech, Morawy i A ustrji 
w ysłała Moskwa w ostatnich czterech tygodniach 
około 6 5 0 0  cetnarów wełny. —  W handln naf­
tą  nastąp iła  stagnacja w skutek zredukowania 
konsumeji. Otwarcie kolei żelaznej N addniestrzań- 
skiej wpłynęło korzystnie na wywóz nafty. —  
H andel ja jam i kw itnie ciągle, ale wywóz skiero­
wany je s t jeszcze ciągle do P ru i a nie do W ie­
dnia. -  W handlu  cukrem nastąp iła  znowu 
stagnacja . Nawet ceny artykułu  w najprzedniej­
szym gatunku spadły  a we Lwowie płacono za 
cetnar cukru rafinowanego 31— 33 z łr.

Rnch w handlu zbożowym był mierny. N a

Lw ów , z Izb y  handlo  
wej dn ia 2 2 . m arca.
L Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czerń. Jassy 

Banku hip. gal. z wpł. 80pr 
„ krajów, z wpł. 50pr.

II . L isty  z ast. za 100  zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ 4 pr. w. a. 
Banka hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włosc.
III . O b lig i za 1 00  złr. 
Indemnizacyjne galic.

IY . M onety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski

Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 19. marca. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent. anztr. wbankn.5 pr. 

„ W sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.)

m  S 1889 \  1°8U »
8 '£  1854 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ 500zł.w.a.5pr.
tS .3 1860 .  100

1&64 „100 „ „ „ 
Listy zast. dom. po 120 5 pr. 
Oblig. indm . (za lQOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie 
« fn e  publiczne pożycz. 
"Sgier.poż.kol.po 120zł.5p.

94 50

78 25

5 6 
5 13 
8 67 
8 80 
1 65 
1 48 
1 62 

108 75

104 50 
122 50 
145 50 
118 50

Węg. poż. prem. po 100 zlr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 z). 120 
Bodencred.uu.po200zi.40pr. 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zi.

„ „ węg. 200zł. em.80p.
Comis. bank. wied. po 200zb 
Tow.eskout. u. aust.po500zł. 
Frauco-austr. po 200 zh-.1

em; 40 pr....................
Franco węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla haud. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr.ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

era. 50 pr. . . .  
Reuteu bank po 200 złr. 
Banka uar. austr. po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po200zlr. 
Uuioubank po 200 z łr. 
Vereinsbank po2oOzł.e.4op.
Verkebrsbaukpow.po200zt. 
Wechslerbank wied. p O200z ł. 
Wied. bankyer. p0 200 złr. 

A kcje  kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po f>0 z łr. sreb.
Dniestrzauskiej „ B
Elżbiety » m. k.
Ferdynanda połn. po 1OO0

314 75 
291 56 
33G 75 
1.86 50

złr. —
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a 
Gal. Karola L. po 200 zł.m. 
Lw. Czer. Jas. po 200 zł. wk. 
Mor.Szl. (cent.)po 200 złr.a

p łacą |żądają! 
złr. w. a. I 

97 25

3 L5 25 
292 50 
337 -

271 — 
980 - 
368 — 
253 75 
212 -  
228 50 
307 — 
409

2270 —
223 50
224 50 
151 50 
134 75

Aust.półu.zach.po200zł.s 
„ „ lit. B. po 200 zł. s

Rudolfa po 200 zlr. s. r 
Siedmiogr. po 200 w. a. s 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w.

II. cm. po 200 z 
SUdbahn po 20 ) zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pól. wschód p.200 zł. s. 

„ wsch. (Ostb:) po 200

•254 25 
212 50 
229 50

171 25 

244 -

z łr. i
„ zachód. (Westb.) pc 200

złr.

—1170 
173 50' 174 50
331 501332 50

•187 50

152 5ojl53 — 

129 — [129 50 

169 —

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „ 
tanich pom.polOO z. 

Boryś.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw . (zalO O zł.) 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.~

» » 5 Pr- T - -
Galic. bank hip. 5 pc. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

n i )  „ W. a. 
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta. po300zl.5p.100D-
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. s r -" - *-
Ozeska z. 300zł. 5 p.sr.w .a.
Duiestrzańska 300 » »

em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą [żądają

267 -  
304 50 
74 50

90 50
91 75 
93 25

91 50 
101 
98 75

90 75
92 -
93 50

Ferdynanda półu. 5 pr. m.
„ „ 5 pr. W.

Gal. K. L 300zł,5pr.sr.w , 
II. em. 5 pr. „

„ III . em. 1871 300 
Lw. Czer. Jas. I. em. 186!

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. I II . em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a 
Rudolfa po 30Ó zł.5 pr.sr. wa 

--- 1869 po 300 z ł
5 pr. srebr. w a 
1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. w. a 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
P a p ie ry  lo te ry jn e  (szt.j
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich ‘ „ 10 n »
Palffy ” fn ” 1
Rudolfa » fn ”
Ks. Salms » 45 ” ”
ftin islair. (poż.) po 20zl.Wa. 
Waldsteiu po 20 zł. m. k. 
W iudiszgratz po 20 zł.

Dewizy (3miesięczne.)
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siidleut.)  
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż LOO frank.

płacą [żądają 
złr. w. a.

24 75
23 25

97 25

77 70

87 50

77 50

77 -  
94 25

94 25

92 25 
53 85 

109 35

jącej rząd- wydać koncesję na założenie wiel­
kiego węgierskiego banku eskontowego, i za 
pewne zobowiązania, które jako bank rządo­
wy wobec państwa obejmuje, nadać mu ro­
zm aite szczególne prerogatywy. Odnośny kon­
tra k t je s t już z potężną grupą banuową 
(„B ankverein“ we W iedniu) zawarty, i tylko 
potrzeba mu zatwierdzenia przez sejm. Jest 
to  podobno zawiązek przyszłego banku wę 
gierskiego. Urok m adiarski spełzł już zatem 
we W iedniu zupełnie, skoro W ęgry nie mo­
gły c. k. banku narodowego zmusić do u- 
stępstw, an i też od razu utworzyć samoist­
nego banku węgierskiego. Smutny to horo­
skop dla W ęgier, zwłaszcza gdy i finanse 
węgierskie są w stanie opłakanym  i stronni­
ctwa sejmowe w rozprzężeniu. Rychło, zbyt 
może rychło dosięga M adiarós zemsta Ne- 
mezy historycznej za ich ultrasobkowską i 
butną politykę. Niebawem spadnie ona i na 
centralistów przedlitawskich.

Z Londynu d- 20 . b. m. donoszą: Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej oświad­
czył Gladstone, że wszyscy ministrowie pozo - 
ną na swych posadach; że gabinet będzie 
postępował podług dotychczasowych zasad i 
liczy na poparcie stronnictwa liberalnego.

Wiedeń d. 21. marca. Posiedzenie 
Izby niższej. Prezydent zawiadamia, że 
stosownie do regulaminu wezwani zostali 
ci członkowie Izby, którzy nie biorą u- 
działu w posiedzeniach, ażeby jawili się 
w Izbie.

Wniosek do ustawy o dalszem po­
bieraniu podatków przez miesiąc kwie­
cień, i wniosek do ustawy o wypłacie 
dodatków drożyźnianych urzędnikom aż do 
końca czerwca br., Izba przyjęła bez roz­
praw w trzeciem czytaniu.

granicy dostawiono do Brodów, Tarnopola, Pod- 
wołoczysk, Husiatyna i Nowosielicy w ostatnich 
ośmiu dniach około 3 0 .0 0 0  cetnarów żyta i psze­
nicy. Z Czerniowiec wysłano także dość spory 
zapas pszenicy moskiewskiej do Wiednia. Wie  
deńskie młyny parowe chętnie knpują moskiew­
ską pszenicę. Wywóz mąki z młynów parowych 
w Brodach i we Lwowie do zachodniej Galicji 
rozwinął się znakomicie a w ostatnich ośmiu 
dniach wywieziono około 7 0 0 0  cetnarów tego 
artykułu. —  Wiadomości z kraju o stanie za­
siewów brzmią pomyślnie.

Na targach zamiejscowych ceny były na­
stępujące: B o c h n i a :  pszenica 1 90  f. 11 zł. 
do 12 z ł., żyto 1 80  f  8 z ł. —  8 z ł. 50  c., 
jęczmień 158  f. 6 z ł. 25  c. —  6 zł. 50  c.,
owies 110  f. 2  zł. 20  c. —  2  zł. 3 0  c.
Z powodu wyczerpania zapasów ceny poszły w 
górę. T a r n ó w : pszenica 190  f. 12 z ł., żyto 
18 0  f. 9 z ł., jęczmień 158  f. 6 z ł., owies 110  
f. 3 z ł. 75 c. Obrót ograniczał się do potrzeb 
miejscowych. D ę b ic a :  pszenica 190  f. 8 zł.
50  c., żyto 1 80  f. 7 zł., jęczmień 158  f. 6
zł. 45  ct., owies 112 f. 3 z ł. 10 c. J a ­
r o s ł a w :  pszenica 1 90  f. 11 z ł. —  12 zł.
2 0  c.-, żyto 1 8 0  f. 7 złr. 5 0  do 9 z ł., 
jęczmień 158  f. 6 z ł. 5 0  c. do 7 zł. 5 0  c., 
owies 112  f . 3 z ł. 6 0  c. Dowóz żyta moskie­
wskiego był znaczny. B r o d y :  pszenica 1 90  f.
10  zh  5 0  c. do 12 zh , żyto 1 8 0  f. 6 zł. 50  
c. —  7 zh , jęczmień 158  f. 5 z ł.—  5 zh 25  
c., owies 112  f. 3 zł. —  3 z ł. 20  c. Ceny 
były stałe. T a r n o p o l :  pszenica 1 90  f. 10  z ł.
5 0  c. — 11 z ł. 50  c., żyto 1 80  f. 6 zł. —  7 
zh, jęczmień 158  f. 5 ‘z łr. —  5 z ł. 20  c., 
owies 11 0  f. 3 z ł. do 3 zł. 2 0  c Obrót 
był nieznaczny.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnich dniach koleją lwowsko-czemiowietko • 
jaską 6 0 0  sztuk, które odwieziono zaraz da­
lej do Florisdorfu. Z tutejszego targu odsta­
wiono na dworzec kolei żelaznej około lOO sztnk  
wołów.

Oświęcim  dnia 19. marca. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu  
w Oświęcimie). Na dzisiejszy targ przybyło 
wołów 85  sztuk, z tych 5 0  sztuk nadeszło pó­
źno wieczorem i zostały załadowane do Wiednia,
35  sztnk sprzedano po 33  z l. za cetnar mięsa 
loco Wiedeń woły średniej dobroci. N a ponie­
działkowym targu w Wiedniu było wołów 3 4 6 0  
sztuk i płacono od 32  do 3 3 .5 0  z ł. za cetnar 
mięsa. Targ berliński d. 17. bm. miał wołów 
1939 i płacono po 22  do 23 talarów za cent. 
mięsa. Wieprzów sztuk 511 1  te płacono po 
21— 22  tal. cetnar żywej wagi. Owiec 9 4 2 8  
te płacono po 9 7 , — 1 0 J/S tal. sztuka. Tutaj na­
deszło dzisiaj 4 0 0  wieprzów jutro nadejdą 160 , 
wszystkie idą do Prus.

Rafinerj& spirytusu Juliusza Mikola- 
8za notuje spirytus rafinowany stopień 6 3  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajowy galicyjski we Lwowie  
p rzy  placu M arjachim  jakotez przez ftiję w  
Brodach podnisł od dnia  61. lutego 1873  
stopę procentową wszystkich w  obiegu będą­
cych asy gna t kasowych o 1f% p r .,  m ianow i­
cie A s y g n a t y  k a s o w e :  owiedzenin
5 7 , procentowe za 8dniowem wyp „
6 „ 14 „
6 7* „ „ 3 0  „
7 7 j  n .  6 0  „

Ostatnie wiadomości.
Pozawczoraj m inął term in  dla ofert na 

pięciomilionową pożyczkę, k tórą  sejm uchwa­
lił na budowę dróg i pożyczkę głodową.

Nadeszło podobno dwie czy trzy ofert, 
lecz jednej z tych ofert przyjąć nie można, 
dla zbyt wysokiego procentu, druga zaś żąda 
gwarancji państwowej, gdy tymczasem po­
życzka ta  m a tylko gwarancję od sejmu.
Odpowiedniej było, jak przy dawniejszej po­
życzce głodowej, wysłać ajentów, którzyby z 
bankam i o tę  pożyczkę traktow ali, a kto wie 
czy nie odpowiedniej było rozpisać wprost 
subskrypcję na pożyczkę. W k raju  samym 
znalazłoby się wiele kapitałów, któreby chę­
tnie oddano na siedm procent. Teraz je ­
dnego z tych sposobów trzeba się będzie chwy­
cić, ale przeprowadzenie jego niebędzie mo­
gło tak  szybko nastąpić. Z tąd  powstanie 
zwłoka w podjęciu robót około budowy dróg 
a co najważniejsza, że uie będzie możua 
wczas przyjść w pomoc okolicom dotkniętym  
głodem i niemającym co zasiewać.

Bukowińska dyrekcja poczt będzie znie­
sioną, a bukowińskie urzędy pocztowe przy­
łączone znowu do lwowskiej dyrekcji. Zwi­
nięcie to bukowińskiej dyrekcji następuje dla 
oszczędności, dla zbyt szczupłego zakresu 
działania dyrekcji bukowińskiej. D la kilku­
nastu poczt trudno było osobną dyrekcję 
utrzymywać.

Pism a czeskie zaczynają bronić sprawy 
polskiej przaciw Moskwie.

C e sa rz  p ozw o lił rzą d o w i w ęg iersk ie m u
wnieść w sejmie projekt ustawy, upoważnia- _______________

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i  s i ty  he« i

IŁ e y a l e s c i ^ r  © d u B  a  r r y
Z  L O M D Y M T J.

Żadna choroba nie oprze się delikatnej' Reyalescićre du Barry, która be* lekarstw i  kosztów nsnrra
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 1
organów oddechu, jako to: tuberkały, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, ntnkoh

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały lekarstwom.
Certyfikat Nr. 68.471. „Rwaniu dwuletniem twej cudownej R e v a l e s c i ć r e d u  B a r m

• a ^  -  Nô  m°je słu i  ̂ ™  wzrok mój ,ta ł 8ie takT Ć ^ i T T z k i e t  nfe iMrzeboję. żołądek rnoj jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jeduem słowem iL e m
dobrym, ze 8“ “ ;odzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć dłmńe “ Owem jestem
zdrów, każ?: " a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana aTvvś râ l t  P™chadzki piechoto,

/ -acuukmm i wdzięcznością: ^ a d ę z e n ie

K u rsa  G ie łd y  w ied eń sk ie j
z dnia. 21 marca. 1873. 

godzina 10. minut 35 przed południem 
WiedeA. Akcje franko austr. 145 25. Wę­

gierskie kred yt. 18650. Anglo-ąnstr. 314, —. 
Unionsbank 253.— . Kolei Karola Lud. 22425. 
Kolej siedmiogr. 174.—. Kolei połudn. 187.50. 
Kolej Alfólda 171.50. Kolei Elżbiety 243.50. 
Kolej lwowsko-czemiow. 152— . Węg.NordosŁ 
153.— . Kolei północnej 212— . Kolei Bndolfa 
169.—. Węgierska Ostbahn 129.50. Indemnzacji 
galicyjskie 78.50. Losy z roku 1864 146.—-.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 175.75. 
Bankn obrotowego 22 9 .—. Losy tur. 76.— 
Akcje bankn budów. 268 50. Kolei państwow. 
332.— . Bankn związk. 406.— . Losy węgier. 
109.75. Ros. bankn.rent. hyp. 272.— . Kolei Nad- 
dniestr. 000.00. Bubel ros 1.47 y t . UspoBOcienie, 
mdłe.

Akcje kred 336.75, Anglo-aueitr. 313.50. 
Unionsbank 252.25. Kolej Kar. Ludw. 224.25. 
Kolej połudn. 187.— . Franko-anstr. 145.25. Lo­
sy z 1860 roku 103.75. Napoleondor 8 .70.— 
Tramway 364.— . Usposobienie: mocne, 

z dnia 20. marca 1873. 
godzina 4 minut 20, po południu.

Berlin. Buble papier. 82.—. Akąje kredyt. 
2 0 7 .78 Lombardy 115.7s- G*bzier 103.— . Ko­
lej państwowa 203-7,. Rumuńska 44.®/,. Bank 
noty austr. 91 .7 ,- Losy 1864 .0000 Usposob 
mocne.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
Pod artystyczną dyrekcją S t a n i s ł a w a  N ie ­

d z i e l s k i e g o .
W sobotę dnia 22. marca 1873.

N a  dochód 
T e o d o z j i "  F r i d e r i c i  -  J a k o w i c k i e j .  

Po raz pierwszy:
D I N O B A H

czyli
ODPUST w PLOERM EL 

wielka opera w 5 akta/** Mayerbeera. 
Kapelmistrz p. J a  r  o c k i.

Osoby:
Hoel, p a ste rz ........................ P. Koncewicz.
Coreutin, dudziarz . . . P. Olski.
D in o r a h ........................F riderici-Jakow iska
K osarz....................................p . Cieślewsci.
S t r z e l e c ..............................p . Borkowski.
Pierwszy pastuszek . . . Pna Szirer.
Drugi paBtuszek . . . .  Pna Kramer.
Lnic ) • , • „ . . . P. Linkowski.
Claude ) . . . P. Doroszyński.
_________ Wieśniacy. — Wieśniaczki._________

Początek o godzinie Im ej.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla abonentów miejscowych i zamiejsco­
wych cennik towarów korzennych i t. p. 
handlu S t a n i s ł a w a  M a r k i e w i c z a  
we Lwowie.

W  ^ S' 'P pt e r  proboszcz w Prunetto.

50 c
Reualesctćre c tM iła rry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 rązy ,woj 
2 funty 4 7ł ^ ;  * r  , će? a 7  ęuszkioh blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c„ za font 2 z ł \
m  1  , ,c-> & funtów 10 zł., 12 fmitow 20 zł., 24 fanty 36 zŁ — Biazkokty w paszkach po. 2
ra jo c* Czekolada w proszku łub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł
Ar./hrJ? filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filiż. 36 zł
GŁÓWNY s k ł a d  w W IE D N IU -B a r ry  d u  B a r r y *  e t comp. W a l 1 f i s c h g a i s e  8, jakete i wzfędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reialetcićr swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w B ia ł e ) : n aptekarza Erich Keler. w B o c h n i: u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i  n L E. Bulsiewicza, w B r o d a c h : u M. S. Franzesa i G. Gr&nspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C zcrn iow cach : u Alta, o. k. apt. obw., i n Ignacege Schnirch; w G ra c o  n braci Oberranz- 
meyer; w K o ło m y i: n J . Sidorowicza; w K ra k o w ie :  n Józefa Tranozyńskiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
n Karola Schnbntha, n J nlinsza Reissa i  n Jakóba Beisera; w L in sa : n F. M. r. Hnselmayers Erbem w Pcajscie 
n Józefa y. TórSk; w P r w h ń • u Józ. F ń rs ta : w P rsem yS lB  u Edwarda MaabaUkitwo; w ««£«■> 
Wie: a J. Schaittera et Góx»p-i w T a rn o p o le :  n A. Morawetza i dr. A. Bocbełu a  k. apteka obw. 
 iowie: « A. Tenozyna a p l  pbd Aniołem i u W. T A/Widogónkiefo.



Wszelkie Nasiona w arzyw ne, polne, kwiatowe i lasowe

całkiem świeże
po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  poleca

pierwszy SKŁAD NASION we Lwowie Wilhelma Adama (przedtem Juljusz Adam)
p rzy  p lacu M arjackim  N r. 10 'naprzeciw hotelu Europejskiego.

Zamówienia z prowincji uskutecznia natychmiast. — Cenniki udzielają się bezpłatnie. 1611 9—12

Wzyw anty Pana
1 * . . . .  w  J a ś l e ,

by nam od roku 1 8 6 6  dłużną kwotę zlr. 1 1 8  
9 6  ct. w przeciąga dni 1 5 ta  zapłacił, wjprze- 
ciwnym bowiem razie kruki sądowe poczynimy ' 

Lwów 21. marca 1873.
1  ryderyk Schubuth \ 

1725 1 - 3  Lwów. ■
S yn

F .  H .  R I C H T E R A

poszukuje ucznia
z odpow iedniem  w yk szta łcen iem .___

P o l k a ,
posiadająca gruntownie muzyk-ę, język francu­
ski i niemiecki, życzy sobie przyjąć miejsce 
guwernatki w domu obywatelskim-

Bliższa wiadomość pod adresem- 11. K ., 
p o c z t a  D ę b i c a . _________ lb s s  2—2

K u c h a r z
kawaler, w średuim wieku . może się wyk-----
dobremi św iadectw am i, słuzyr po kilka lat 
w jednem miejscn, życzy sobie obowiązku.

Ktoby sobie życzył z wielmożnych obywi 
teli, raczy przysłać lis t do Admin. G. N. y

O bszary dworskie
wsi Kniesioło i Oryszkowce
w objętości 1100 morgów, z których przeszioi 
200 łąk wraz z prawem propinacji we wsi 
Kniesioło, 800 ztr. obecnie przynoszącem, są! 
od wiosny b. r. na la t 3— 6 do wydzierżawienia. 
Bliższe szczegóły u właściciela we Lwowie 
ulica Krasickich 1. 10 Isze piętro. 1713- 2

Zupełnie świeży transport
O łiiń sk o -ro sy j sk ie j

"W y d z ia ł c en tra ln y

HERBATY I.2S!:?“r
na w agę w iedeńską

poleca

handel leLwowiel

_ r ó ż i i e m i  k w a l i f i k a c j a m i .
Bliższe szczegóły mogą być na łaskawe 

i wezwanie podane w biurze Towarzystwa Nr. 5j 
lulica Akademicka we Lwowie. 1594 6 ■-? !

0 8 łutów więcej niż zwykle tu  przy her­
bacie używane funty rosyjskie i w skutek 
tej ogromnej dyferencji na wadze o jedną 
czwartą częśą taniej:

1 ft. C o n g o  c e s a r s k ie j  d r . 2 . - -
1 ft. f a m i l i j n e j   „ 3 .—
1 ft. A le la n g e d e M o s k a u  „ A.—
1 ft. I m p e r i a le  . . . .  „ 5 .—
1 ft. Proszku h e r h a c ia n .  „ 1 .2 0
Wyżwymienioną herbatę świeżą i z pierw 

szych źródeł sprowadzoną, polecam z całą 
sumiennością, a za tejże kolor, smak i woń 

czę. 1309 9—?
U W A G A . Przy tej sposobności muszę 

zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
kraju próbujące szczęśia f l l j e  h e r b a ­
c i a r n i e ,  anonsujące herbatę, które chlubią 
się głośuemi firmami w oddaleniu kilkuset 
mil zostających. Wszystkie składy wiedeń­
skie pobierają tylko ż tych samych miejsc
1 po tej samej cenie jakoteż w*tym samym 
gatunku herbatę co i j a ,  zatem taniej i 
lepiej usłużyć nie m ogą; a zważywszy, że 
te  filje lub składy bez zysku robić
mogą, przypu x - ’ *
szy gatunek.

poszukuje od 1. czerwca 1873 egzaminowanego 
'm aszynisty do prowadzenia machiny parowej 
!przy młynie •'i olejarni, któryby oraz jako 
|zdolny ś l u s a r z  utrzymywał w porządku po-| 
wyższe maszyny i zarządzał naprawkami ma­
chin gospodarskich, jako to : młócarń, siewni- 
Ików itp. Zgłosić  się należy do Z arządu  dóbr 
w G rzym ałow ie  z odpow iedńiemi św iade­
c tw am i. 1582 3—3

do sprzedania — a Lycza-
I  |  | \ / l  kowskisj nlicy pod 1. 166
 dawniej, 91

F a e t o n
(amerlcaine) z fabryki Armbraster w Wiedniu, 
mało używany, najnowszego fasonu, z wszel- 
kiemi przyborami, je s t do sprzedania w Piwo- 
dzie poczta Jarosław . 1731 1—3

Ostrzeżenie,
którem  uw iad am iam ,iż  bezw zględn ie  d łu ­
gów  z p odpisem  podrobionym  na w ekslach  
ani jak iegobąd ź  in nego  rodzaju d łu ­
gów , p łacić  nie b ę d ę , poniew aż w tym  
razie nie p rzyję łam  za n ikogo  na sie  
siebie zobow iązania . 1684 3—3

Zofia Kostecka
Saazer Hopfensetzlinge

sind zu b ezieh en  aus der H opfen E k o ­
nom ie des 1851 3—8

Franz Schdffl in Saaz, Bohmen.

są  do nabycia ze zak ład u  upraw y chm ielu

F ranciszka Schóffla w Sadeczu.
(Saaz w Czechach.)

K o n k u r s
na p osad ę  m ie jsk ieg o  Wetery< 
nar z a w Drohobyczu, do której 
jest przywiązana roczna rem uneracja 
150 złr. a. w. z widokiem tejże pod­
wyższenia na 200 złr. a. w.

Podania wnieść należy do Zwierzchno­
ści do końca kwietnia 1S78.
Magistrat Drohobycz 14. marca 1873-

Dom załatwień
i n te r e s ó w  p i e n i ę ż n y c h  

i wekslowych ,
W. S. Wilczyńskiego

we L w o w i e ,  a lica  S ykstuska  N r. 8.
mając stoflunki z różnerai bankami tak w kraju, 
jak i za granicą, wyrabia pożyczki pod najko-j 

lystniejszemi warunkami na dob ra, realności 
kamienice —

z a r a z e m  u ł a t w i a  
kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienic —

s k u p u j e
własny rachunek wszelkie zboże i przyj­

muje nań zamówienia, 1096 12—?
p o s z u k u j e  

lasów na sprzedaż na morgi lub sztuki.

Były Suchotnik

WKNAUST,
W ic u .  L e o p o ld s t a d i ,

Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten, 
28 M edaillen._________

Feuerspritzeu aller Sorten, Garte.nsprit- 
zen, G artenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Banpumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Scblauche, Feuereimer

yon Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausrustungen.

Illustrirte  Kataloge gratis per Post.

Znakomite powodzenie.

VELO(ITINE
je s t to  1016 51—78

Mączka ryżowa
przygotowana z 

dla tsgo to działa szczęśliwie na skórę 
n le d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a je  d o  c i a ł a

nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

M agazyn Perfum  w  P aryżu  
9, na ulicy  de la  P a ix , 9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
P P . R u d o l f a  S c h w a r e a  i K a m i l a  
g t r z y  i  o w s k i  e g

*  m i
Ces. król. uprzyw. 

jedynie pewnie skutkujący
środek do wytępienia 

szczurów i myszy.
Cena puszki blaszanej 1 z łr. a. w. ,

6 puszek 5 ztr. w. a. 
Z l e c e n i a  p r z y j m u j e

B. REISS,
k. ung. p rił. Fabrik chemischer Prapa- 
rate zur radikaleu Ungeziefer Yertilgung
w P e s z c i e ,  D re ik ro n e n g a s se  N. 9 

Główny skład  u pana
Wm. Maager w Wiedniu

S tad t Biickerstrasse 12.

olnej 
scu u właści- 
1724 1—4

17 lat powodzenia toe F rancji; 27 medali.

zależy  od dobrych nasion, o k tóre  
postarał się  i takowe, poleca

naiŁłówniejszy
WILHELMA AHAMA

i we Lw ow ie , p rzy  placu M arjackim  1 .10  
B u r a k i  o l b r z y m i e ,  które wedle doświad­

czeń PP. producentów 400 do 500 korcy 
jeden rnorg wydaje korzec zł 18 garn. 80 ct. 

M a r c h e w  olbrzymia cetn. „ 45 funt 60
K o n i c z y n a  czer. najl kor. „ 45 gar. 1.50 „ 

„ biała „ cetn. „ 50 funt 65 „ 
L u c e r n a  francuska „ „ 54 „ 65 „
T y m o t k a  „ „ 16 „ 30 „
H ta y g r a a  angielski ,, „ 32 „ 40 „

francuski „ „ 86 „ 40 „
włoski „ „ 36 „ 40 „

K l l k u r u d z a  karlik „ „ 18 „ 20 „
„ amery­

kańska (koński ząb) „ „ 20 „ 25 „
ł  u b i n  żółty i niebieski „ „ 8 „ 15 „
W y k a  czarna korzec „ 8 „ 10 „

„ narbońska olbrz. cetn. „ 25 „ 30 „
U z e p a k  letni holend. korz. „ 16 „ 20 „

„ zwyczajny „ „ 1 2  „ 15 „
oraz wszelkie inno nasiona gospodarskie i trawy. 

P ró b k i i  cenniki na  zadanie iranko . 
1607 5—10

Księgarnia F.H. R IC H T E R A  we Lwowie
utrzymuje na składzie:

„Meyers Lonversationslexikoii“ w 16l,u tom ach z tltdStra-
ćjani'. Cena onrSwnegii temu z l r .  4 .
Odbierać można pojedyuezemi tumami. 1727 1—1

„Meyers Handlexikoii“ w 2  tom ach opraw o. Cena z łr. 8. 5 0  ct.

„Powszechna Eucyklopedja podręczna W ydanie
2 5 — 3 0  zeszytach . Cena zeszytu  5 0  ct.

MASTYX czyli Kit p. Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie 

powszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji do 
s z c z e p i e n i a  d r z e w  n a  z i m n o  i d o  
z a g a j a n i a  r a n  n a  d r z e w a c h  i  n a  
w s z e l k i c h  k r z e w a c h .

Do zastosowania go dostateczny jest nóż 
lub łopatka. 1659 2 - 6

Fabryka rue de Paris, Nr. 162 Belleyille 
Paris, w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie- 
go; we Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Wyprzedaż dóbr.

Soeben erscliien : 
<te schr Yerniebrte

...
1060 83- in o  Ordinations - Anstalt Tur 

geheime Krankheiten
Med. Dr. Bisenz,

WIEN, Stadt, Singeratrasse 12.
Tagi. Ordination von 11—1 Uhr und von 2—4 Uhr. 
Auch wird durch Correa^ondenz behandeD und

n&ehnahrae wird aichta geschickt.

Słabości Piersiowe.

pojedynczo albo razem j____________
w Galicji w blizićości koleji żelaznej przy ce-j o d  1857 r. p reparat ten wszedł w 
sarskim gościńcu i rzece Dniester. B liższych|wszecbne użycie. Leczy on k a t a r y ,  k a i  
wiadomości zasiągnąć można u pełnomocnika: y p ^ j  d ł u g o l e t n i e ,  k o k l u s z .
Wgo Konstantego Bielskiego poste restan te  p a le  n i e g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e  
Staremiasto, dwie mile od dworca koleji żela- w e g o  (bronchites), ale szczególniej pomyślne 
znej Chyro w, 1/4 mili qd stacji pocztowej i 3praw ia skntki użyty przeciwko s ł a b o ś c i o m  
telegraficznej w Stareminieście. Pośrednicy nie p ; e r  g{0 w y  m (phtisie) i m a r  n i e n i u czyli 
będą uwzględnieni. 1Y93 6—6 la u c h o to m . Pod działaniem jego nstaje, ka-

  -  ^ g~ “ szel najuporczywszy i potnienie nocne a chorzy
szybko powracają do pożądanego zdrowia i 

Uwagijtuszy. Lekarze przepisują często P a s t y l k i  
ze s o k u  g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  i l a u r o -  

 _ w y c b  l i ś c i  p G r i m a u l t ,  bardzo przyje-
— innego smaku, kiedy idzie o wyleczeuie kata-
— Irów i kaszli zwyczajnych. 1040 16—28
— Dostać można we Lwowie w składach mat.
— aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp. 
_  Reisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu

i, J. Trauczyńskiego i W. Redyka W
 j  w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w

aptece p. Scliaitera. W Warszawie w składach 
mat. apt, pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Lud. Spiessa.

tartak
o 1 pile___________________________

liŁużek górny .
2 Strzelbice . . . 
3l Lenina wielka 

Wołoszynowa
P o to k .............
Lenina mała . 
Wola koblańsk. 
Dniestrzykhoł. 
Gwoździec . .

'fanezółkamał.

L. LEGR AND
dostawcy wielu panujących  dworów

PARYŻ, 207, ulica Saint-Honore. 1018 19—24

> I \  1  > J  A  > - < » ! { I Z A
Ze w szelkiego g a tu n k u  wódą sp raw u je  piane  de lika tna  i  obfita.

W„ystkrich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług D-ra 0. REYE1L). 
Niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatna i gładkp.

c r M e - o r i z a  o r i z a - l a c t B

mienia wtosow, zapobieżenia wypadaniu i porostowi tal 
Skład w głównych magazynach perfum i u fryzjero 

owie w aptece p. P. Mikolasch i w magaz. galanteryj. p. K. Sch 
anteryi  "  * ' *

Zęby i Szczęki
pod wszelkiwni względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ę b ó w
nsuwa jirzez obezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1222 11 - ?

Dentysta J. WEISS, hyiy
asystent (jr. Bardacha w Wiedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowio ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

W dowód wybornej skuteczności leczniczej,
apt. J, Herbalm y

aus Hellkraiitern der baieriscKen 
Hochalpen bereitete Pflanzen-Exfract:

„Neuroxylinr
i roślinnych pigułek przeciw gośćcowi, wszelkiego rodzaju 

reumatyzmowi, porażeniom i cierpieniom nerwowym
przytoczymy z pomiędzy codziennie ze wszystkich warstw społeczeństwa nadchodzących 
podziękowań w, streszczeniu następujące: 1064II 5 —5

D o pana apt. dyplom. J .  H erbahny ,
Wyborny pański wyciąg roślinny, N enroiylin, który od pana ap t,karza

Weisa kupiłem , wyleczył mię od reumatycznego cierpienia w głowie, na które tygodnie 
cierpiałem, nie mając spokoju ani we dnie ani w nocy. W końcu obrzydło mi życie. 
Będąc już zdrowym donoszę panu o rezultacie, chwaląc ten środek i wyrażając za
wynalezienie onegoż panu najsrdeczniśjsze podziękowanie.

Engelbardszell, w Wyższej A ustrji, dnia 19. lutrgo 1872.
L u d w i k  J t e i t i u g e r ,  traktyjernik i handlarz wiktuałów 

Cena pudełka p igułek złożonych z roślin przeciw  gośćcowi, .kosztuje 1 złr. 
50 ct. pocztą za 1—6 pudełek 10 za opakowanie.

Cena oryginalnej flaszki „N earoxylinu (opieczętowanie zielone) 1 złr. sil­
niejsza esencja na uporczywe reumatyzmy. gośćce i sparaliżowania (opieczętowanie 
różowe) 1 złr. 20 ct. Przy zamówieniu pocztowem dolicza sie za opakowanie flaszek 
15 ct. na 3—6 flaszek 20 ctDla Galicji skład we Lwowje w aptece ZYGMUNTA RUCKERA, pod srebrnym orłem 
dalej w W U dn iu  u p . J . W eis apt. pod m urzynem, Tuchlauben 27. J. Pserbofer, 
zum Raiclisapfel, Singerstrasse, w Pradze J. F iirst Schilingsgassb 1071II. '

B ank L w ow ski
w y <1 a j e

ASYGNATY KASOWE
i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po 

H°|0 za 14 dniowem wypowiedzeniem
r \ 0 „  30 „

asy g n a ty  kasowe op rocen tow u ją  się począwszy odW szy stk ie  w obiegu będące 6 °/( 
dn ia  1. lu teg e  1 8 7 3

po 9°
A sygnaty  kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji 

W Wiedniu, wiedeński W e c h s le rb a n k , w Pradze, pragski W echslo rbank  , w Peszcie, bank  
P esz teń sk i i w Tryjeście ogólny bank T ry jm to  ński. D Y R E K C J A
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€. k, uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
Na mocy upoważnienia Walnego Zgromadzenia z d. 15. kwietnia z, r. Rada nadzorcza wzywa do w p ła ty  

a O %  A Jcc je^  (kwity tymczasowe) c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
W płacać należy od dnia 15. kw ietnia począwszy najdalej do dnia 30. kwietnia 1873.
Uprasza się przeto P. T. Akcjonarjuszów, aby w myśl §§. 16,17 i 18 statutów  w powyższym terminie chcieli uiścić

2 0 % o ż y l i  p o  4 0  z ł r .  a . w .  n a  A k e j q  U62 6-n
wraz z 5%  odsetkami od 1. stycznia 1873 po dzień uskutecznionej wpłaty

d o  g ł ó w n e j  k a s y  T o w a r z y s t w a  w e  L w o w i e ,
przedkładając równocześnie kwity tymczasowe, w zamian których otrzym ają pełno wpłacone Akcje Banku hipotecznego.

ł w * w  d»i. la. i» t,g . i87s  B a d a  n a d z o r c z a .

słabości pęcherza
kanału uryno- 
wego i słabości

___________________________________  zaraźliwe, leczą
się wybornie przez ożycie S Y R O P U  p a n a  B L A Y ] S T ą  
jedynego jak i w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisy­
wany. Skład główny u pana Blayni sp tekarza w Paryżu, ulica du Marcbó S t’ 
Honore 7 ;  w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. 
M ikolasza!  1029 1 0 -1 5

§. 16. Za każdą w terminie nieuiszczoną wpłatę ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki po 6°/0 rocznie, licząc 
od dnia zapadłego terminu. Numera kwitów tymczasowych, na które w płaty w terminie oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą 
trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w który.h ro pisane były wpłaty, z odwołaniem się do następstw, sta tutam i przepi­
sanych na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dui po tern ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawado Towarzystwa 
i kwity tymczasowe, na które wpłaty niszczone nie byby, wygasły, a w miejsca wygasłych kwitów wydać z tem i samemi nnmerami nowe 
kwity tymczasowe, i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilku dniach sprzedać. Ilość i numera nniewaźnionych tym spo­
sobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych , po strąceniu kosztów przedaży, obróconą będzie na zapłacenie 
Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w żadnym razie prawa do zwyżki, jakby 
się w skutek sprzedaży kwitu okazała.

§. 18. Kwity tymczasowe, na których nie ma należytego poświadczenia, że zapadłe w płaty uiszczone zostały,sprzedawane być nie mogą.

F A R B A  DO W L O SO W  JA P O Ń SK A  Z K ANA NG I
P rz y w ra c a  w ło so m  na  g ło w ie  i na b ro d z ie  k o lo r  n a tu ra ln y .

RIGAUD e t O
Zabrewetowany od kilku 

panujących dworów.

Oelia tabryi1

Ze wszystkich farb dotąd znanych 
wytwór ten działa z najwięk^ą szybkością 
i doskonałością; w jednśj chwili przywraca 
włosom siwym na głowie i na brodzie kolor 
naturalny zachowując ich połysk i delikai-

8 , U lic a  V iviE ifnu 

W  PARYŻU

ność naturalną. Nieszkodliwa bynsjmnićj, * 
łatwego użycia ze sposobem użycia w poi- i  
skim języku dołąćzonym do każdego fla- < 
konn z pomocą klórego każda osoba może Ą 
farbować w łosy bez pomocy fryzyera.

Nabyć można we Lwowie w składach perfum R. Schw area, pp. K . Strzyżew skiego 
Ja k ó b a  B e is e ra ;  w K rakow ie  w aptece p. W. Redyk. 1038 8 -1 2

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5  p r o c e n t o w e  *  l O  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a  1

®  99 99 H O  99 w  99
Również uabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L I S T Y  l A i T A W j S E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 ,  5 0 0  i 1 0 0 0  z łr - wal. austr. 

które przynoszą prócz stałych 6 %  także i d y w ł d e u d ę , a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,  
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 i. 93 Dz. p. p. mogą być na k a u c j e  i  w a d j a  używane.

L  D y r e k c j  a .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z d ru k arn i „G azety  N arodow ej" pod zarządem  A. S k e rla .


